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W  trosce o zd row ie  ludzi pracy %> sor^
P rzekazan ia  16 sanato riów  do d ysp o zyc j i  

zw iazków  zawodowy ch
(f) Sprawa zapewnienia od -1 na została dla robotn ików  Jed- 

priw iedn ie j opieki zdrowotnej j nej ty lko  gałęzi przemysłu. Tak 
robotn ikom  zatrudnionym  1 np. górnicy, którzy o trzym ali
zwłaszcza w kluczowych gałę- | łącznie 360. m iejsc, dysponują 
złach przem ysłu stanowi przed- ; m. in. domem sanatoryjnym  w 
m io t szczególnej trosk i Pań­
stwa Ludowego, Ogromne su- | 
my przeznaczane są na po- ; 
prawę stanu sanitarnego hut, i 
kopalń i fab ryk , na roz- j 
budowę urządzeń BHP. p la- j 
cówek zdrowotnych itp. Ostał- j 
nio 5 zw iązków  zawodowych ! niey wszystkich wyżej wym ię-

Coraz więcej palaczy współzawodniczy 
o jak najracjonalniejszą gospodarkę węglem

Spółdzielnia, l.lóru przoduje u hodowli bydła

Busku i sanatorium  w Szczaw­
nie Zdroju. Robotnicy przemy- i 
stu hutniczego o trzym a li sana- | 
to rium  w Iwoniczu, w Lądku j 
Z dro ju  i inne,

W pozostałych domach sana- ! 
toryjn.ych leczyć się będą robot- |

Coraz w ię c e j pa laczy w  c a łym  k ra ju  od po w ia da  na apel 
M. P ieczyńsk iego , p o d e jm u ją c  zob ow iąza n ia  ra c jo n a ln e j go­
s p o d a rk i w ęg lem . W ie lu  pa laczy osiąga ju ż  znaczne sukce ­
sy w e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  o oszczędność w ęg la .

W w oj poznańskim  do c h w ili ko tła  w zależności od ciepła

zrzeszającymi, robotn ików  prze­
mysłu górniczego, hutniczego, 
metalowego, chemicznego i w łó­
kienniczego otrzym ało do swej 
wyłącznej dyspozycji 16 nowo­
czesnych i doskonale wyposażo­
nych domów sanatoryjnych w

nionych 5 przemysłów.
Zarówno okres pobytu w sa­

natoriach jak  również zabiegi 
lecznicze oraz przejazdy kole­
jowe są bezpłatne. Robotnicy 
k ie row ani będą do /tych ośrod­
ków przez wydzia ły zdrowia

najlepszych uzdrow iskach Pol- rad narodowych, z w y ją tk iem  
ski. Sanatoria le o łącznej iloś- : górn ików , których kierować bę- 
ci ponad 1.300 stałych m iejsc [ dżie Centra lna Poradnia Ochro- 
mieszczą się m. in. w K ryn icy ,) ny Zdrow ia Przemysłu G órn i- 
C iechocinku, Iwoniczu. C iep li- ) czego.
cach. Kudow ie. Busku Z dro ju  ) Inne zw iązki zawodowe w 
t in. i już od marca br. p rzy j- j dalszym ciągu bez żadnych 
mować będą robotn ików  skie- I zmian korzystać będą z sanato- 
rowanych tu na leczenie. i riów  i uzdrow isk w całym  kra-

Część sanatoriów  przezńaczo-1 ju . (PAP).

Blisko milion mieszkańców Moskwy 
wzięło udział w zebraniach 

przed wyborami do Bady Miejskiej
(f) M O S K W A  (PAP). Z a k o n -[d o  M oskiew skie j Rady M ie j-  

czyła się tu akcja w ysuw ania j skie j wodza i nauczyciela na- 
kandydatów  na deputowanych j rodu radzieckiego Józefa Sta-

obecnej odpow iedziało na apel 
M aksym iliana Pieczyńskiego już 
2785 palaczy, k tó rzy  postano­
w ili zaoszczędzić ponad 6600 
ton pa liw a

Ponad 200 palaczy ko tłow ych 
z zakładów, p rodukcy jnych  i in 
s ty tu c ji na W ybrzeżu G dań­
sk m przystąp iło  do współza­
wodn ictw a o dalsze obniżenie 
zużycia węgła M. in. w  Stoczni 
Północnej palacze ko tłow n i, zo­
bow iązali się do dnia 1 maja 
br. zaoszczędzić 100 ton węgla. 
Do niedawna jeszcze stosowali 
oni ty lk o  węgiel w ysokoka lo­
ryczny u trzym yw a li stalą tem ­
peraturę w kotje. niezależnie

zewnętrznego, a w nocy przesy­
ła ją  parę urządzeniom przem y­
słowym  stosownie do potrzeb 
produkcyjnych. Zaoszczędza to 
w ie le pa liw a. Po dokonaniu 
przebudowy rusztów spalają 
coraz w ięcej m ieszanki m uło 
węglowej.

Po przebudow ie rusztów  ró w ­
nież palacze Zakładów  Przemy 
słu Tłuszczowego im  Gen. Be- 
ma zm niejszyli w ciągu ostat­
nich dn i zużycie węgla wyso 
kogatunkowego o 17 ton, spala­
jąc w ięcej m u łu  i m ia łu  węglo­
wego.

Cenne zobowiązania, mające 
na celu oszczędne zużycie w ę-

jęte przez palaczy 17 różnych • amym okresem 1951 r  zużycie 
zakładów przyniosą w tym  ro- węgła średniego o 3.7 proc. i 
ku b lisko  7 tysięcy ton węglu węgla drobnego o 4,4 proc., za- 
oszczędności. i -tępująe węgiel częściowo m u­

ll: !em Załoga ko tło w n i i c iep łow ­
ni ZPB im. M archlewskiegoRok ub. przyn iós ł w przem y- | 

i śle baw ełn ianym , pom im o pu .
ważnego wzrostu p ro du kc ji, ob- eo.m ctw cm ) rozpoczęła rów n ie / 
niżenie zużvcia pa liw a w po- p a ła n ie  na szeroką skalę tzw 

.rów n an iu  z r. 1951 o około 20 przerostów węglowych.

c tem pera tu ry  zewnętrznej i \ gla, pod ję li ostatn io palacze w ie - 
potrzeb przem ysłowych. Obec- ; iu  zakładów  pracy w o j. rże­
nie regu lu ją  oni tem peraturę i  szowskiego. Zobowiązania pod- 1 ta le ub. r. w  porów naniu z tym

tys. ton. przy jednoczesnym spa­
lan iu  pa liw  gorszych asorty­
mentów.

O statn io kom is ja  współzawod­
n ic tw a przy Żarz. G ł. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. W łók. dokonała a- 
na lizy i oceny osiągnięć załóg 
k o tło w n i i c iep łow n i zakładów 
przem ysłu bawełnianego w  IV  
kw a rta le  ub. roku.

W przem yśle bawełn ianym  
najoszczędniej gospodaruję p a li­
wem załoga ko tło w n i i c iep łow ­
n i ZPB im. J. M arch lew skiego 
Załoga ta obniżyła w  IV  k w a r-

Na drug im  m iejscu we w spół­
zaw odnictw ie m iędzyzakłado­
w ym  znalazła się załoga ko­
tłow n i Zaw ierciańskich ZPB.

Ogółem dzięki w spółzawodni­
ctwu przemysł bawełniany spa­
l i ł  w IV  kw a rta le  ub. r. o 20,1 [ 
proc. m nie j węgla wyższych 
asortym entów  niż przed ro­
kiem . Pomimo poważnego 
zwiększenia p ro du kc ji pary . 
technologicznej i podniesienia 
p rodukc ji energii e lektryczne j 
na własne potrzeby, przemysł 
bawełniany zm niejszył koszty 
zużywanego pa liw a o 7,4 proc

do M oskiew skie j Rady M ie j­
skie j.

W y n ik i te j akc ji om ówiono na 
jjosiedzeniu M oskiew skie j K o ­
m is ji W yborczej. Sekretarz K o ­
m is ji Anatol? P iegów ośw iad­
czył, że przygotow ania do w y ­
borów  do rad terenowych od­
byw a ją  się w  atmosferze potęż-

lina. K andyda tu ra  S ta lina  zare­
jestrowana została w  okręgu 
wyborczym  n r 90.

W ysunięto również na kan dy­
datów do M oskiew skie j Rady 
M ie jsk ie j na jb liższych w spółpra­
cow ników  Józefa Stalina, p rzy ­
wódców p a rtii i rządu.

Wśród kandydatów , do sto-

w e j Federacji M łodzieży Demo­
kra tyczne j i kom is ji re w iz y j­
nej.

nej aktywności po lityczne j i w y - j łecznej rady m ie jsk ie j zna jdu je  
twórczej, w yw o łane j h is to rycz- | się ponad 400 rob o tn ików  — 
nym i uchw ałam i X IX  Z jazdu | przodow ników  i  nowatorów. 
KPZR, genialną pracą Józefa j Wśród w ysunię tych kandyda- 
S ta lina „Ekonom iczne problem y | tów  do M oskiew skie j Rady 
socjalizm u w  ZSRR“  i jego prze- j M ie jsk ie j jest 74 laureatów  Na­
m ów ieniem  na Zjeździe. W  M o- j gród S ta linow skich , 32 Bohate- 
skw ie odbyły  się zebrania przed- j rów  Zw iązku Radzieckiego i B o . 
wyborcze, w  k tó rych  wzię ło u - j haterów Pracy Socja listycznej, 
dzia ł p raw ie  m ilion  wyborców , j 88 deputowanych do Rady N a j-

Masy pracujące sto licy w ysu - wyższej ZSRR i  do Rady N a j-  
nę ly na pierwszego kandydata * wyższej RFSRR.

. 4III s w ia ło  wy K ongres M łodzieży  
odbędzie się 6.1V. br. w Bukareszcie

Obrady sesji SFMD
(f) P R A G A  (PAP). Dnia 5 lu - ', k iem  dziennym : 1) działalność 

tego w Pradze rozpoczęły się j Ś w iatow ej Federacji M łodzieży 
obrady sesji Rady Ś w ia tow ej D em okratycznej od czasu I I  
Federacji M łodzieży Demokra- ¡Światowego Kongresu M łodzieży 
tyczne j Na sesję p rzyby ło  oko- j oraz zadania m łodzieży w  walce 
ło 200 delegatów gości i  obser- j o pokój i je j prawa, 2) sprawoz- 
w a to rów  z 62 k ra jów . | danie kom is ji rew izy jn e j, 3)

V/ pierwszym  punkcie po- j w ybory  członków Rady S w ia to- 
rządku dziennego w yg łos ił re ­
fe ra t sekretarz generalny Ś w ia ­
tow e j Federacji M łodzieży De­
m okra tyczne j Jacques Denis.

O m aw ia jąc sytuację m iędzy­
narodową — J. Denis podkre ­
ś lił,  iż m łodzież coraz a k ty w ­
n ie j włącza się do w a lk i o po­
kó j, niezawisłość narodową i 
coraz a k ty w n ie j bron i swych 
praw . M ówca przytoczy} w ie le 
fak tów , świadczących o a k ty w ­
nym  udzia le m łodzieży w ie lu  
k ra jó w  w  walce o pokój.

Denis s tw ie rdz ił, że ŚFM D na­
w iązała ścisłą współpracę z 
w ie lom a organ izacjam i m ło ­
dzieżowym i w  celu wzmożenia 
w a lk i o pokój i  obronę praw  
m łodzieży. J. Denis podkreślił, 
że liczba członków dem okra­
tycznych organ izacji m łodzieżo­
wych nieustannie wzrasta. Pod­
czas gdy w  1945 r. ŚFM D zrze­
szała 30 m ilion ów  członków w 
63 kra jach , to obecnie liczy 75 
m ilio n ó w  członków w  87 k ra ­
jach. Wchodzący w  skład ŚFMD 
M iędzynarodow y Zw iązek S tu­
dentów, k tó ry  w  okresie orga­
n izacy jnym  lic z y ł 3,5 m iliona  
członków  w  62 kra jach , obec­
n ie  skupia w  swych szeregach 
5.300.000 członków  w  72 k ra ­
jach.

Następnie Denis zreferow ał 
wniosek sekre ta ria tu  SFM D w  
spraw ie zwołan ia na dzień 6 
k w ie tn ia  1953 r. do Bukaresztu 
I I I  Światowego Kongresu M ło ­
dzieży z następującym  porząd-

Spoipczeńsfwn polskie 
u yraża współczucie 
dla oiiar powodzi 

u Europie zaihodniej
(f) Na wiadomość o katastro­

fa ln e j powodzi, k tóra naw ie­
dziła Holandię, A ng lię  i Belgię 
Polski K om ite t Obrońców Po­
ko ju w ys ła ł depesze do K o m i­
tetów Obrońców Pokoju w  tych 
krajach.

Depesza do Holenderskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju ma 
następujące brzm ienie:

„D rodzy Przyjaciele,
Polscy obrońcy pokoju są po­

ruszeni wiadom ościam i o groź­
nych skutkach sztormu, k tó ry  
naw iedził wybrzeża H olandii, 
powodując śmierć tysięcy lu ­
dzi, bezdomność dzieci, kob iet i 
mężczyzn oraz ogromne s tra ty  
m aterialne. W im ien iu  szero­
kich mas społeczeństwa pol­
skiego przesyłamy w yrazy go­
rącego współczucia d la  n ie­
szczęśliwych o fia r te j s trasz li­
w ej żyw io łow e j k lęsk i“ .

Podobną treść zaw iera ją de­
pesze wystosowane do B ry ty j­
skiego i Belg ijskiego K om ite ­
tów  Obrońców Pokoju. (PAP)

Tydzień  m uzyki 
polskiej w A lbanii
(f) T IR A N A  (PAP). K om ite t 

rad io fo n ii A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludow ej zorganizował w  okre ­
sie od 1 do 8 lutego „Tydzień 
m uzyk i po lsk ie j“ .

Rozgłośnia rad iowa w T iran ie  
nadaje specjalne audycje m u­
zyczne, obejm ujące u tw o ry  k la -

M lo d z i ro b o tn ic y  w a lczą  o ty tu ł  p io n ie ra  
soc jja I i s ty cz n ego b u do w  n i et w a

(f) W licznych zakładach pra- cia „wąskiego ga rd ła “ . Zającz- 
cy w W arszaw ie do w a lk i o j kow sk i stale podnosi swój po- 
zdobycie ty tu łu  pion iera socja- i ziom ideologiczny i  k w a lif ik a - 
listycznego budow nictw a p rz y - le je  zawodowe.
stąp iło ju ż  w ie lu  m łodych ro-1 
bo tń ików  i 
dzieżowych.

W W arszawskich Zakładach 
Przem ysłu Odzieżowego im . 17

! robo tn ików  przystąp iło  do w a l 
k i o lik w id a c ję  „w ąsk ich  gar­
de ł“  oraz o ry tm iczne  w ykony- 

j wańie p lanów  miesięcznych. 
| Jednym  z w yróżn ia jących się 
i jest Stefan Zajączkow ski, fre - 
t zer z w ydz ia łu  mechanicznego. 
; W ykonu je  on swe zadania w 

180 procentach, a przez dobre 
zorganizowanie pracy m łodzie­
ży w  tym  dziale w dużym  sto- 

; pn iu  p rzyczyn ił się do usunię-

ZW M  młodzież W idzewskie j 
F ab ryk i Maszyn postanowiła 
rozw inąć w  sw ym  zakładzie 
ruch p ion iersk i. Do współza­
w odn ictw a o ty tu ł p ion ie rsk ie j 
brygady przystąp iło  14 zespo 
łów  młodzieży.

Zespoły m łodzieży z Z ak ła ­
dów im . Szadkowskiego w K ra ­
kow ie  od pierwszych dn i bież.

w ykonu je  ona około ” l 341 p rzys tąp iły  do wytężonej
: pracy na zagrożonych odcin-

nie pomaga innym  zespołom w ! w a lk i o plan. Wśród bry-
= gad m łodzieżowych na czoło

nr » k nn I S tycznia duże osiągnięcia po-
W zakładach A-5 70 m łodych s, / da brygada S tan is ław y Go-

d lew skie j. Ubiegając się o zdo­
bycie ty tu łu  p ion ie rsk ie j b ry ­
gady
proc. no rm y dziennej i  w yda t

w ykonan iu  p lanu produkc ji. 
Przodującą szwaczką te j b ry ­
gady jest Regina Lęgas, osią­
gająca do 188 proc, norm y.

Na zebraniu zwołanym  dla 
uczczenia 10 rocznicy powstania

Spółdzielnia produkcy jna w  W ilam owej (pow Nysa, w o j  Opo­
le) należy do przodujących w  dziedzinie bodowi  i krów Roczna 
produkcja m leka w  W ilam owej wynosi 1X5 tys. l i t ró w  Rocz­
ny udój m leka od k row y  wynosi tu blisko 4 tys. l i trów.  
Na zdjęciu: członek brygady hodowlanej Janina Pastuszek 

przy dojeniu krów
F o to  A N ow o s ie lsk i

O brady plenum  INK W  
Zj ed n oezo n e« o St ro n n ic l w a 

Ludow ego
w ysunął się zespół toka rzy im . 
K. Rokossowskiego, pracujący 
pod k ie row n ic tw em  
Edwarda Kruczka.
on stale swe zadania w 200 pro­
centach.

(f) W  dniach 5 i 6 lu tego br. 
obradowało w  W arszawie Ple- 

ZM P-owca i nom  Naczelnego K om ite tu  W y 
W ykonu je  j konawczego ZŚL, w  k tó rym  o

Terminowo wpłarać zaliczkę na podatek 
gruntowy na rok 1953

(f) Ukazało się rozporządze­
n i;  M in . F inansów z dnia 26 
stycznia br. w  spraw ie w y m ia ­
ru i poboru za liczki na podatek 
g ru n tow y na rok  1953. Zaliczka 
płatna jest tak  ja k  w ub. roku 
w  dwóch rów nych ratach w te r­
m inach: I rata do końca lutego 
br., I I  ra ta  — do po łow y m a­
ja br.

Podstawą obliczenia zaliczki 
jest w ym ia r podatku grunto 
wego z 1952 r., po uwzględnie-

I służbę w o jskow ą w  1953 
Zaliczka w inna wynosić 50 

I proc w ym ia ru  po d a tku . z 1952 
r. i w myśl rozporządzenia, o 
bow iązkiem  każdego posiadacza 

i gospodarstwa rolnego jest ob li 
i czyć sobie wysokość za liczki i 
| uiścić ją  w przew idzianych ter- 
| rrinach bez wezwania organów 
i finansowych rad" narodowych. 
/  bv u ła tw ić  chłopom spełnie- 

j nie ich obywatelskiego obowiąz 
ku prezydia gm innych i m ie j

niu zastopowanych ju ż  przy w y- j skich rad narodowych po ob li 
m iarze za 52 r. u lg  rodzinnych j  czeniti wysokości w ym ia ru  za 
względnie u lg  dla członków
zrzeszeń up raw y ziemi. Ulgę 
o trzym u je  rów nież podatn ik, 
k t ;ry  przedstaw i zaświadczenie

iiczk i p rzys tąp iły  obecnie do 
rozsyłania podatn ikom  p rzy ­
pom nieli.

r. | wództw  chłop i rozpoczęli już  
w w ie lu  gromadach w p ła ty  za 
Iiczki na podatek g iu iń uw y  na 
br., nie czekając na przypom ­
nienia. Z w ie lu  miejscowości 
donoszą, że nie ty lk o  poszcze­
gólni chłopi, ale całe gromady 
wpłaca ją zaliczkę przed ustało 
nym  term inem  Tak np. w woj. 
warszawskim  chłop i gromady 
R adz iw iłka  pow. sochaczewskie 
go na zeb lan iu  grom adzkim  zo 
bow iązali się uiścić pierwszą 
ratę za liczki do 1 lutego, a drn- 

' gą do 28 bm. W w ykonan iu  swe. 
go zobowiązania caia gromada

sycznych i współczesnych kom - : jednostk i w o jskow ej, że czło 
pozytorów  polskich. I nek rodziny odbywa kadrową

W edług m eldunków  nadcho­
dzących z poszczególnych woje-

prócz - członków N K W  w zię li 
udzia ł prezesi i sekretarze W o­
jew ódzkich  K om ite tów  W yko­
nawczych ZSL z całego k ra ju  
oraz posłow ie i zastępcy po 
słów — członkow ie ZSL.

Obradom przewodniczył w i­
ceprezes N K W  ZS L — Stefan 
Ignar.

Na Plenum  zostały wygłoszo­
ne re fe ra ty : „Zadania ZSL w 
walce o wzrost p rodukc ji ro lne j 

| i przebudowę wsi w 1953 r .“  — 
wiceprezesa lgna ra  i ..O w ię k ­
szy w k ład  ZSL w umocnieniu 

j spó jn i m iędzy m iastem i wsią 
i i rozw ój spółdzielczości produk 
c y jn e j“ sekretarza N K W  — Ju 

i szkiewicza.
| Nad re fe ra tam i rozw inę ła się 
| żywa dyskusja, w  k tó re j dzia 
1 łącze ZSL om aw ia li przede 
i wszystkim  zadania i metody I 
i pracy S tronn ictw a w  walce o ! 
umocnienie spójn i m iędzy mia- I 

| stem i wsią poprzez podnosze­
nie p ro du kc ji ro lne j, pełną rea j

u iściła  należności pierwszej ta  i łizac.ię obow iązkowych dostaw 
ty  za liczki już  w dn iu  30 sty- i j p lanów k o n tra k ta c ji oraz roz. 
cznia br. (PAP). I w ija n ie  wolnorynkow ego hand

Głęboka ideowość—nieodłączny towarzysz
naszej pracy

Na n a ra d z ie  a k ty w u  p a r ty jn e g o  i gospo-1 im  głębsza je s t ta  św iadom ość, ty m  żywsza, 
darczego p rz e m y s łu  w ę g lo w e go  to w a rz y s z ) szersza i b a rd z ie j sku teczna  je s t za ró w n o  
B ie ru t  w y p o w ie d z ia ł m y ś li,  z a w ie ra ją ce  j p o lity c z n a , ja k  i p ro d u k c y jn a  a k ty w n o ś ć  
bezcenne n a u k i d la  w s z y s tk ic h  naszych o rg a -

llkoło 5 mliii, członków 
liczy Włoska Powszechna 

Koniederacja Pracy
(f) R ZY M  (PAP). Sekretarz 

W łoskie j P ow sz^h n e j Konie-

n iz a c ji p a r ty jn y c h .  P rze w o d n iczą cy  naszej 
p a r t i i  w ska za ł na to, co d e c y d u je  o zd o ln o ­
ści o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j w y c h o w y w a n ia  
mas p ra c u ją c y c h  i p rze w o d ze n ia  ty m  m a ­
som w  w ie lk im  i n ie ła tw y m  dz ie le  b u d o w ­
n ic tw a  s o c ja lizm u . Jest to  g łę b o ka  id eo ­
wość c z ło n k ó w  p a r t i i  —  n ieo d łą czna  od ich  
codz ienne j p ra k ty c z n e j dz ia ła ln o śc i.

„B o jo w a  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  —  m ó w ił 
to w a rzysz  B ie ru t  —  w in n a  p ro m ie n io w a ć

mas. N a k a żd ym  k ro k u  życ ie  nasze sta łe  
i w c iąż  p o tw ie rd z a  tę p ra w d ę . N a jw ię k s z e  
zatem  n iebezp ieczeństw o, ja k ie  zagrażać m o­
że o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  to te n d e n c je  do 
sztucznego o d ry w a n ia  p o l i t y k i  od p ro d u k c ji,  
lu b  na o d w ró t —  tra k to w a n ie  s p ra w  p la n u
p ro d u k c y jn e g o  w  o d e rw a n iu  od zadań p o li-  ; n e j i  id e o lo g iczn e j z w a lk ą  o p lan . 
tyczn ych . T ra k to w a n ie  w a lk i o p la n  ja k o  s p ra w y
- T end en c je  te p rz e ja w ia ją  się jeszcze w  p ra -  j „c z y s te j p ro d u k c ji“  bez p o l i t y k i,  d o p ro w a d z i- 
cy  dość lic z n y c h  naszych o rg a n iz a c ji. { ło  do tego, że k o m ite t  z a k ła d o w y  z a tra c i!

O to  np . W arszaw ska  F a b ry k a  M o to c y k li.  , poczucie  sw e j o d p o w ie d z ia ln o śc i za rea łiza -

szkodę ró w n ie ż  i zad an iom  p ro d u k c ji,  
a „u c ie k a n ie  od p o l i t y k i ”  m a (akże sw o ją  
n ied w uznaczną  w y m o w ę  p o lity c z n ą ” .

T a k i w ła ś n ie  c iasny  p ra k ty c y z m  cechow a ł 
p racę  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j w  zak ład ach  ba ­
w e łn ia n y c h  im . K u n ic k ie g o  w  Ł o d z i. K o m i­
te t p a r ty jn y  p o d c h o d z ił do  s p ra w  p ro d u k ­
c y jn y c h  w y łą c z n ie  od fo rm a ln e j s tro n y  
w s k a ź n ik ó w  i lic zb , n ie  łą c z y ł p ra cy  p a r ty j­

na m asy p ra cu ją ce  sw ą  g łę b o ką  ideow ośc ią , S w ych  zadań p ro d u k c y jn y c h  fa b ry k a  n ie  j eję  p o l i t y k i p a r t i i  i  rząd u  w  zak ładz ie .
w y k o n u je . W y s tę p u je  ta m  duże ro z lu ź n ie n ie  i W  ty c h  w a ru n k a c h  to w a rzysze  z k o m ite tu  
d y s c y p lin y  p ra c y , w y ra ż a ją c e  się przede  j n ie  ¡Dyli w  s ta n ie  m o b iliz o w a ć  w y s iłk ó w  za-

p o ry w a ć  je  za sobą p rz y k ła d a m i pośw ięce­
n ia , o fia rn o ś c i i p a tr io ty z m u ...” .

G łęboka  ideow ość, k tó re j s p iż o w y m  k rę g o ­
s łu pe m  je s t p rz y s w a ja n ie  sobie n a u k  m a rk s i-  
z m u - le n in iz m u  —  to  n iesp oży ta  s iła , p o dn o ­
sząca nasze k a d ry  do po z io m u  w z ra s ta ją c y c h  
s ta le  zadań naszego w ie lk ie g o  b u d o w n ic tw a , 
to s iła  k s z ta łtu ją c a  czu jność, o fensyw ność  
w  po s taw ie  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  w  je j w a l­
ce z w ro g ie m  k la s o w y m , w  je j w a lce  z t r u d ­
nośc iam i. G łęb oka  ideow ość —  to  p o d s ta w o ­
we u z b ro je n ie  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j w  je j 
w ie lk ie j w y c h o w a w c z e j p ra c y  m a s o w o -p o li-  
tyczne j.

T a ka  pos taw a  m u s i nade w szys tko  cecho­
w ać nasze o rg a n iza c je  p a r ty jn e  w  zak ładach  
p rz e m y s ło w y c h . Z n a jd u ją  się one przecież

w s z y s tk im  w  ba rdzo  w y s o k im  p ro cen c ie  n ie ­
u s p ra w ie d liw io n e j absenc ji. O rg a n iza c ja  p a r­
ty jn a  n ie  p ro w a d z iła  w ś ró d  za ło g i p ra c y  
p o lity c z n e j. Na ze b ra n ia ch  o rg a n iz a c ji p a r­
ty jn e j w yg łasza ne  b y ły  re fe ra ty  p o lity c z n e , 
a le  ja k ą ż  treść p o lity c z n ą , ja k iż  ła d u n e k  
id e o lo g iczn y  m ia ły  te re fe ra ty ,  je ś li n ie  
u z b ra ja ły  one szeregów  p a r ty jn y c h  do żyw e j 
p ra c y  z lu d ź m i, je ś li n ie  w y c h o w y w a ły  sze­
re g ó w  p a r ty jn y c h  w  p rz e św ia d cze n iu , że 
zadan ia  p ro d u k c y jn e  —  to  n ie z ło m n e  p ra w o  
i że c z ło n k o w ie  p a r t i i  m uszą stać na s tra ży  
tego p raw a?

W id o czn ie  tre śc ią  w yg ła s z a n y c h  na zeb ra ­
n iach  p a r ty jn y c h  re fe ra tó w  b y ła  tz w . „c z y -

ło g i d la  w y p e łn ie n ia  zadań gospodarczych . 
M ó w il i ,  że „m u s im y  się z m o b iliz o w a ć “  —  ale 
n ie  m o b iliz o w a li o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  n ie  
m o b iliz o w a li za łog i, n ie  m o b iliz o w a li d y re k c ji 
do św ia d o m e j, rz e te ln e j w a łk i o po ds taw ow e  
zadan ia  zak ład u .

W io d ło  to  p ro s tą  d rogą  do zgn iłe go  o p o r­
tu n iz m u . Po to , b y  fa b ry k a  m og ła  s ię  „ w y ­
kazać“  w yższym  n iż  w  is to c ie  w y k o n a w ­
s tw e m  p la n u  —  k o m ite t  p a r ty jn y  to le ro w a ł 
i p o p ie ra ł n iedopuszcza lną  p ra k ty k ę  k la s y f i­
k o w a n ia  b ra k ó w  ja k o  g a tu n k u  p ie rw sze j 
k la sy . W y rz ą d z iło  to  w ie lk ą  szkodę naszej 
gospodarce i  sam ej załodze za k ła d ó w

W ypaczo ny  obraz, w s p ó łz a w o d n ic tw a  m o 
żerny spo tkać  w  zak ładach  b a w e łn ia n y c h  im  
S ta lin a  w  Łodz i. F o rm a ln ie  — na pap ie rze  — 
w s p ó łz a w o d n ic tw e m  o b ję ta  je s t w iększość 
za łog i. Z a k ła d  je d n a k  p la n ó w  n ie  w y k o n u je  
P rz y  b liż s z y m  w e jrz e n iu  w  sp ra w ę  — o k a ­
zu je  się. że w iększość p o d ję ty c h  w e w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  zobow iązań  je s t n ie  w y k o n y  
w ana . Z a k ła d o w y  k o m ite t p a r ty jn y  uw aża 
b o w ie m , że za sp ra w ę  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y  o d p o w ia d a ją  w y łą c z n ie  re fe re n c i 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  i  rada  zak ład ow a , n ie  
w id z i on w  ty m  s w o je j ro l i,  ro l i o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn e j i d y re k c ji.  O rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  
n ie  a n a liz o w a ła  tre ś c i p o d ję ty c h  zobow iązań, 
n ie  in te re s o w a ła  się w a ru n k a m i w sp ó łza w o ­
dn iczących , n ie  t ra k to w a ła  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  ja k o  w ie lk ie g o  p o lity c z n e g o  ru c h u  w y ­
cho w u jące go  za łogę w  duchu  soc ja lizm u .

„W s p ó łz a w o d n ic tw o  s o c ja lis tyczn e  — uczv 
to w a rzysz  B ie ru t  —  w ym a ga  zo rg a n izo w a ­
n ia , k ie ro w n ic tw a , s ys te m a tyczn e j a n a liz y  
je go  w y n ik ó w , w ym a ga  od p a r t i i  i m aso­
w y c h  o rg a n iz a c ji spo łecznych n ie u s ta n n e j 
in ic ja ty w y  i t ro s k i o ro z w ó j coraz ło  no ­
w y c h  fo rm  w s p ó łz a w o d n ic tw a , o rozszerze­
n ie  jego  zasięgu i rozm a ch u “ .

Jeśli za k ła d y  im . K asp rza ka  w , W arszaw ie  
po d łu g im  ok re s ie  n ie w y k o n y w a n ia  p lan u  
w  s ty c z n iu  b r. w y k o n a ły  sw ó j p lan  w  105 
proc. —  to  s ta ło  się ta k  w  duże j m ie rze  d la ­
tego, że o rg a n iza c ja  p a r ty jn a  o p a rła  ru ch

lu  nadw yżkam i produktów  roi- 
nych.

Zarów no w referatach jak i  
w dyskusji podkreślano ko­
nieczność dalszej a k tyw izac ji 
wszystkich ogr.iw  S tronn ic­
twa oraz jego działaczy — zw ła ­
szcza z gromad i gm in w  pracy 
nad um acnianiem  i rozwojem  
ruchu spółdzielczości p roduk­
cyjnej.

W  zakresie metod pracy p o li­
tycznej Plenum mocno podkre­
ś liło  jedność w a lk i o ak tyw iza ­
cje gospodarstw mato i średnio­
rolnych. i <v t%’ w ó j spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j

P lenum położyło szczególny 
nacisk na konieczność ożyw ie­
nia pracy kó ł -grom adzkich i  
zacieśmenia bra te rsk ie j współ­
pracy z podstaw owym i organ i­
zacjam i p a rty jn y m i PZPR.

Plenum  wezwało wszystkie 
ogniwa organizacyjne i człon­
ków S tronn ictw a do wzmożonej 
czujności wobec działa lności 
agentów im peria lizm u , u s iłu ją ­
cych upraw iać dyw ers ję  i szpie- 
go-two. W ie lu  dysku tantów  
zwracało uwagę na wrogą in ­
teresom narodu polskiego dzia­
łalność reakcy jne j części k le ru  
i podkreśiaio konieczność w a l­
k i z próbam i nadużywania przez 
te elem enty ambony j konfesjo­
nału do dyw ersy jne j, an tyna- 
rodowej roboty.

Oceniając sytuację po lityczną 
na wsi, P lenum  podkreśliło  ko­
nieczność n ieustęp liw e j w a lk i 
z ku łack im  sabotażem, w ym ie ­
rzonym  przeciw ko rea lizac ji 
Program u F rontu  Narodowego.

W zakończeniu, obrad p rzy ję ­
to jako wytyczne do pracy d la  
ogniw  ZSL tezy re fera tów , w y ­
głoszonych na Plenum. W śród 
serdecznej ow acji uchwalono 
tekst lis tu  do Przewodniczącego 
KC PZPR — Przewodniczącego 
Ogólnopolskiego K om ite tu  F ro n ­
tu Narodowego — Bolesława 
B ieruta. (PAP).

T e nd en c je  do o d ry w a n ia  s p ra w  p ro d u k c ji | w s p ó łz a w o d n ic tw a  na s z e ro k ie j p ra cy  p o li
na p rz o d u ją c y m  p o s te ru n k u  w  w a lce  o p lan  | sta p o l i t y k a ” , ;  o d e rw ana  od k o n k re tn y c h . 0d p ra cy  p o lity c z n e j w  m asach —  z m ie jsca  j ty c z n e j, s ięgnę ła  do a k ty w n e j i p e łn e j
/-» 1 i • "l s • i* 1 . '  ' • _ 1.    ' 1 _  '   ... — — - ... ! o  I r ł i  i  o  I V-\ ( M n i t T i t n U  n o i i o «  I • i • -|1 * - ■ • •deracji Pracy — "s a n ti ud z ie lił i 6 - le tn i.  D z ia ła ln o ść  ic h  m u s i być  na cech ow a - j a k tu a ln y c h , b o jo w y c h  zadań o rg a n iz a c ji p a r - !  

w yw ia d u  agencji prasowej A R I. I na na jw yższą  tro s k ą  o to, b y  za k ła d  ich  r y t -  ) ty jn e j,  o d e rw ana  od cod z ie nnych  sp ra w , ;
; ' "  - - ! m iczn łe , z ty g o d n ia  na ty d z ie ń , z m ies iąca ( k tó r y m i ż y je  za k ła d  p ra c y  i je go  załoga —

Bundesrat odrzuca 
projekt iasziston sk ej 
ordę nacji u i borczej

(i) B E R L IN  (PAP) Jak po­
daje z Bonn agencja ADN , 
Bundesrat (druga izba p a rla ­
mentu) odrzucił p ro je k t faszy­
stowskie j o rdynac ji wyborczej 
rządu bońskiego. Po d iug ie j d y ­
skusji, w  czasie k tó re j w ys tąp ił 
w spółautor te j o rd yna c ji — m i­
ii.s te r spraw w ew nętrznych w 
rządzie bońskim , Lehr. Bundes­
rat p rzy ją ł jednom yśln ie  w n io ­
sek posłów Palatynat.u, k tó ry  
stw ierdza, że nowa ordynacja 
wyborcza musi b j’ć zaakcepto­
wana przez Bundesrat — ponie­
waż dotyczy wszystkich k ra jó w  
zachodnio niem ieckich. B un­
desrat domaga się opracowania 
przez rząd nowej o rdynac ji 
k tóra nie ograniczałaby, ja k  
od-zucona obecnie zagwaranto­
wanych w kon s ty tu c ji praw  
wyborcy.

w  k tó rym  stw ie rdz ił, że liczba 
członków te j na jw iększe j w ło ­
sk ie j organizacji zw iązkow ej 
w ynos i 4.948.142. W w yborach 
do rad zakładowych — ośw iad­
czy ł Santi — k tó re  odby ły  się 
w  ro ku  1.951 w  6.400 fabrykach, 
W łoska Powszechna Konfede­
rac ja  P racy uzyskała 76.5 proc. 
w szystkich głosów. Obecnie 

-obliczane są dane za. rok  1.952, 
lecz ju ż  teraz — pow iedzia ł 
Santi — można z całą pewno­
ścią powiedzieć, że — liczba 
głosów oddanych na W łoską 
Powszechną K onfederację  P ra ­
cy zw iększyła się w  porów na­
n iu  z rok iem  1951.

na m ies iąc w y k o n y w a ł w yznaczone  m u  przez 
pa ńs tw o  zadan ia  p ro d u k c y jn e .

Z ada n ia  te w y ra ż a ją  się w  k o n k re tn y c h  
w s k a ź n ik a c h  i  liczbach , a le  ja k  uczy nas 
to w a rzysz  B ie ru t ,  lic z b y  te p u ls u ją  po tężną , 
re w o lu c y jn ą  treśc ią , p rze ob raża jącą  do g ru n ­
tu  nasze s to s u n k i spo łeczne i  d la teg o  „n ie  
m ożna rozd z ie lać  p o lity c z n e j tre ś c i zadań, 
z a w a rty c h  w  p la n ie  6 - le tn im , od jego  treśc i 
e k o n o m iczn e j. Is to ta  b o w ie m  po lega na w z a ­
je m n y m  z w ią z k u , na d ia le k ty c z n e j jednośc i 
e k o n o m ik i i p o l i t y k i  w  naszym  ro z w o ju  k u  
s o c ja liz m o w i” .

P a r t ia  nasza w y c h o w u je  m asy  p ra cu ją ce  
w  św iado m ośc i tego w za je m n e g o  z w ią z k u

p o lity k a  w y ja ło w io n a  ze sw e j tre śc i id e o lo ­
g iczne j.

„J e s t to  „ p o l i t y k a ”  w  c u d z y s ło w ie  —  m ó ­
w i ł  to w a rzysz  B ie ru t  —  „ p o l i t y k a  frazesu “ , 
k tó ra  p rze s ta je  b yć  p ro le ta r ia c k ą  p o lity k ą , 
a s ta je  się se kc ia rską  fra z e o lo g ią ” .

N ie m n ie j n iebezp ieczna  —  w s k a z u je  to w a ­
rzysz B ie ru t  —  je s t d ru g a  ten den c ja , „z a ­
s k le p ia n ie  się w  tzw . „c z y s te j p ro d u k c ji”  bez 
p o lity k i,  tzn . c ia sny  p ra k ty c y z m , n ie  w id z ą ­
cy p e rs p e k ty w y , g u b ią cy  z oczu cel i k ie r u ­
nek d ro g i, o p o r tu n iz m , o d ry w a n ie  się od 
id e o lo g ii i  o g ó ln ych  zadań spo łecznych. 
A  w sze lka  c iasno ta  je s t n ie  ty lk o  spo łeczn ie  
sz k o d liw a , a le  m us i w  re z u lta c ie  n rzyn os ić

i n ie u c h ro n n ie  o d b ija ją  się na ro z w o ju  ru -1  c ja ty w y  pom ocy Z M P , z m o b iliz o w a ła  je d -
chu w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra cy , k tó r y  s ta n o w i nocześnie a d m in is tra c ję  do usu w a n ia  t e c h - --------------- -----------------------------------
w  rę k u  k la s y  ro b o tn ic z e j po tężną d ź w ig n ię  n iczn ych  n iedom agań , h a m u ją cych  w v k o n a -
w  je j  w a lce  o so c ja lizm . G łęb oka  treść  id eo - | n ie  p o d ję ty c h  w  poszczególnych od dz ia ła ch  II  Z  I $  W  \  I \ |  E R Z  E : 
log iczna  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  j zobow iązań.
okreś lona  zosta ła  przez tow a rzysza  S ta lin a , j S ukcesy w  w a lce  o re a liz a c ję  zadań na- 
ja k o  k o m u n is ty c z n a  m etoda b u d o w n ic tw a  szeg0 b u d o w n ic tw a  są n ieod łączne  od p racy  
s o c ja lizm u  na bazie  m a k s y m a ln e j a k ty w n o -  p o lity c z n e j w  m asach, są n ieod łączne  od g łę -
ści m ilio n o w y c h  mas p ra cu ją cych .

K to  te j tre ś c i n ie  w id z i, k to  n ie  u m ie  do ­
s trzec  w  ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w y ra z u  
ś w ia d o m e j a k ty w n o ś c i mas, ic h  p a tr io ty z m u , 
ich  czynnego u s to su n ko w a n ia  s ię  do p o l i ty k i 
p a r t i i  i  w ła d z y  lu d o w e j —  k to  p ró b u je  
tra k to w a ć  w s p ó łz a w o d n ic tw o  w  sposób fo r ­
m a ln y , bezduszny, b iu ro k ra ty c z n y  —  ten  
n ie u c h ro n n ie  go dz i w  te n  n a jw s p a n ia ls z y  
ru ch  naszeefo okresu , w yn acza  iego  sens.

boko  ideow ego  pode jśc ia  c z ło n k ó w  p a r t i i  i  
a k ty w u  do każdego zagadn ien ia , w  każde j 
d z ie d z in ie  naszego życia . Te n a u k i naszej p a r­
t i i  ro z w in ą ł to w a rz y s z  B ie ru t  w  s w y m  p rz e ­
m ó w ie n iu , w y g ło s z o n y m  w  K a to w ic a c h . B ę­
dą one d ro go w skaze m  i  n a tc h n ie n ie m  d!a 
w s z y s tk ic h  naszych o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
w  w a lce  o to , b y  zadan ia  p rzyp a d a ją ce  na 
c z w a r ty  ro k  p la n u  6 -le tn ie g o  —  zos ta ły  w szę­
dz ie  zaszczytn ie  w y k o n a n e  I

z ż y c i a  p a r t i i

K . W O L IC K I:  B iu ro k ra ty c z n e  
k o m e n d e ro w a n ie  n ie  zastę ­
p u je  p ra c y  z m łodz ieżą  (Z
dośw iadczeń  o rg a n iz a c ji .pa r- 
t y jn e i  w  L u b lin ie )

E U G E N IU S Z  K O W A L C Z Y K  : 
N ie os łnh iań  c z u jn o ś c i wobec 
k u ła k ó w  (N d m a rg in e s ie  

u S pó łd z ie lczo śc i P ro ­
d u k c y jn e j w  pow  c iecha ­
n o w s k im )

J S T A IfF C : T y d z ie ń  na a ren ie  
św ia ta

J A S Z C Z :
(T e a tr)

Z  ta m te g o  brzegu
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O berszpieel Pi?ryża
Pan B aylo t, p i'e fek t p o lic ji ; m ym  pre fektem  p o lic ji Paryża, 

m iasta Paryża i ..socja lista" k tó ry  w  m a ju  ub. r. puścił 
spod znaku SFIO ho łdu je  „n a j-  sforę swych psów po licy jnych  
szczytnie jszym “  tradyc jom  so- przeciw  lu do w i Paryża, w  obro- 
e ja l-zd rady . i nie genera ła-dżum y —  R id-

W  swoim  czasie Noske m ó- gw ay‘a. P re fekt B ay lo t jest 
w i l:  —  jeże li trzeba krw aw ego tym  samym, k tó ry  po jechał na 
psa —  ja  n im  będę. N iedawno miesięczne przeszkolenie pa l-

karsk ie  do Nowego Jorku , a 
w racając stam tąd kazał n ieraz j 
ju ż  szpiclom  sw ym  dać lekcje. ] 
poglądową ja k  w ed ług na jie p - i 
szych w zorów  zza Oceanu nale- i 
ży m asakrować obrońców ludu,

Neohitlerowski rząd w Bon sí filaren 
amerykańskiej p o lityk i w Europie

In s p e k c ja  D u Ilesa w  T r iz o n ii

jeszcze Jules M och kazai sirze 
lać do s tra jku ją cych  gó rn ików  
Teraz B ay lo t w yda je  zakaz 
uczczenia rocznicy bohaterskich 
w a lk  rob o tn ików  paryskich 
przeciw  faszystowskiem u pu­
czowi pu łko w n ika  La  Rocque‘a gnębić jego praw a i swobody, 
z r. 1934. W  rocznicę lu tow ych  dni

W  walce, ja ką  lu d  F ra n c ji an tyfaszystow skich z r. 1934 
p row adzi z rządem, w  k tó rym  Jud Paryża postanow ił m an ife - 
ja k o  jeden z m in is tró w  zasiada stować przeciw  następcom h it-  
k rw a w y  ka t pa trio tów  Boute- lerowca La Rocque‘a, w yraz ić  
m y — B ay lo t w y b ra ł swoje swą zdecydowaną wolę . w a lk i 
m iejsce oczyw iście po stron ie  przeciw  tym . k tó rzy  dziś chcą 
Boutem y. K rw a w e  psy się zwą- i F ranc ję  w trą c ić  w  otch łań fa -

szyzmu i n ie w o li d la  zaspoko- 
W walce, ja k ą  lu d  F ra n c ji jen ia  w ilczych  apetytów  llu lle -  

p row adzi z v ichystow sko -gau I- sów i Stasscnów, ta k  ja k  b y li 
łis tow ską  m afią, k tó ra  czyni to gotow i uczynić w  przeszłości 
wszystko co może, by ura tow ać dla chw a ły  H itle ra . P rzeciw  
od szubienicy m orderców  tym , k tó rzy  dziś ja k  wówczas 
dzieci, kob ie t i  starców  z 
O radour —  B ay lo t w y b ra ł swo­
je  m iejsce oczyw iście po s tro ­
nie  tych, k tó rzy  swoje „g łęboko 
lu d zk ie “  uczucia reze rw u ją  dla 
..o tum anionych“  SS-m anów z 
d y w iz ji „Das Reich“ . Ostatecz­
nie  —  rozum uje  z żelazną lo ­
g iką  B a y io t —  co ro b ili SS- 
m an i w  O radour? To samo 
m n ie j w ięce j co Boutem y w  
M on tcha l. Z  ch w ilą  gdy ten 
osta tń i zasiada na ław ie  m i­
n is trów , czyż n ie  jes t k rzyczą ­
cą n iespraw iedliw ością , że ta m ­
ci zna jd u ją  się na la w ie  o- 
skarżonych?

W  walce, ja ką  naród f ra n ­
cuski prow adzi z w rogam i je ­
go niepodległości i bezpieczeń­
stwa, z w skrzesic ie lam i h it le ­
row skiego W ehrm achtu w  „e u ­
rop e jsk im “  opakowaniu — B a y ­
lo t, rzecz jasna, zna jdu je  się po 
stron ie  przeciw ne j n iż ci, d la  
k tó rych  bezpieczeństwo i n ie ­
podległość o jczyzny jest n a j­
wyższym  dobrem B ay io t, nie 
w o lno zapominać, jes t tym  sa-

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
AD N , pow o łu jąc się na agen­
c ję  zachodnio-niem iecką DM T, 
donosi, że sekretarz stanu USA,
Dulles, w  czasie swego pobytu 
w  Niemczech zachodnich prze­
prow adzi! ko le jno  rozm owy 
z „prezydentem “  Heussem, p ra ­
w icow ym  przywódcą socjalde­
m okra tów  —  O llenhauerem . o- 
raz z kanclerzem  bońskim  Ade- 
nauerem. j n ik  podkreśla

Dulles zażądał, aby rząd boń- j denauera z 
sk i prze forsow ał ra ty fik a c ję  I ostrego tonu“

zachodnie są trak tow ane  przez | im  ja rzm a im p e ria lis tó w  ame- f ra  zespala się we wzm agającym

Zaw ieszen ie  pism a polskich  s ek c ji 
C G T  przez w ła d ze  fra n c u s k ie

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Władze 
francusk ie  zaw ies iły  wychodzą­
ce w  języku  po lsk im  pismo p o l­
skich sekcji CGT we F ra n c ji — 
„P raw o  L u d u “ .

Nowa szykana w ładz fra n cu ­
skich w yw o ła ła  w ie lk ie  oburze­
nie  , wśród ro b o tn ikó w  po lsk ich 
we F ra n c ji oraz w śród m ilion o ­
w ych  mas robotn iczych zorga­
nizow anych w  CGT.

S tany Zjednoczone 
ju szn ik “ .

D zienn ik szw ajcarski „D ie  
T a t“  stw ierdza, że w  zw iązku 
z w izy tą  Dullesa „w  bońskich 

j kołach rządowych panuje na- 
| s tró j odświętny... Rząd w  Bonn 
| uważa am erykańskiego sekre- 
| tarza stanu za swego najpotęż­

niejszego so juszn ika“ . Dzien-

jako  „so- j rykańskich . D latego też Dulles
uczyn ił nową próbę bezczelnej 
pres ji, w ysuw ając 75-dniowe u l­
tim a tum  dla  ra ty f ik a c ji w o jen ­
nych uk ładów  zaw artych w 
Bonn i w  Paryżu.

G angsterskie m etody sekre­
tarza stanu USA — pisze „N a ­
tiona l Zeitung'“  —  wzm ogły je ­
szcze bardzie j ąn tyam erykań - 

zadowolenie A - j skie nastro je w  Europie zachod- 
,energicznego i j niej.
Dullesa w  Pa- j D z ienn ik podkreśla, że m im o

„u k ła d u  ogólnego“  i uk ładu w  
spraw ie tzw . „a rm ii eu ropej­
s k ie j“  w  ciągu 75 dn i, grożąc 
w  przeciw nym  w ypadku  co f­
nięciem kred y tó w  USA dla N ie ­
m iec zachodnich. Adenauer zo­
bow iązał się, -że uczyni wszyst- 

| ko, by Bundestag ra ty f ik o w a ł 
wo lą k ra j sw ó j do ka ta s tro fy  I w  na jb liższym  czasie uk łady 
doprowadzić n iż dopuścić do ! wojenne. P o litycy  reżim u bon-

1 s kiego w  rozm ow ie z Dullesem  
doszli do porozum ienia w  na­
stępujących sprawach:

1. rząd boński, fo rsu jąc  ra ­
ty fik a c ję  uk ładów , nie będzie 
liczyć się z postanow ieniam i 
kon s ty tu c ji bońskie j;

2. rząd boński gotów jest po­
nieść dalsze o fia ry  finansowe

ryżu, Londyn ie  i Rzym ie. po służalczości Adenauera. Dulles

się oporze narodowym  i prze- j 
c iw staw ia  się groźbom am ery­
kańskim i

Protest narodu niem ieckiego i 
—  pisze „N a tion a l Ze itung“  — j 
udarem ni dotrzym anie przez 
Adenauera postawionego przez I 
Dullesa 75-dniowego te rm inu  
dla ra ty f ik a c ji uk ładów  w o jen - j 
r.ych. Naród n iem ieck i nie spo- j 
cznie w  walce dopóki n ie  runą  j 
uk łady  z Bonn i Paryża i d o - '! 
póki nie zostanie zgnieciony j 
am erykański reżim  Adenauera

*  *
Do l icznych prześladowań ] polskich we F ranc j i  pisma, k tó-  

wychodźstwa polskiego we \ re ich  p raw dz iw ie  in fo rm u je  o 
F ranc j i  doszedł nowy antypol-  ; w ie lk ic h  osiągnięciach Polski  
ski i  an tydem okra tyczny k rok  j Ludowej,  
władz francuskich.

w ładzy lu d  i jego w ie lk ą  pa r­
tię. pa rtię  M aurice  Thoreza

Żadne zakazy nie  są jednak 
w  stanie zd ław ić  głosu narodu, 
pragnącego być w o lnym  i  n ie ­
podległym . P rzeb ija  się ten 
głos naw e t przez m a ry  Zgrom a­
dzenia Narodowego, k tó re  w y ­
brane zostało na podstaw ie re ­
akcy jne j, oszukańczej o rdyna­
c ji w yborczej.

P. B ay lo t n ie  chce. aby na­
ród m an ifestow ał sw oją n ie ­
naw iść do odradzającego się 
faszyzm u i  w o jny . A le  w  o b li­
czu je d n o lite j w o li narodu 
większość Zgrom adzenia czuła 
się zmuszona przy jąć  wniosek 
kom un istyczny przeciw ko rzą­
dow i, którego sym bolem  sta l się 
ka t pa trio tów  — Boutem y.

Jak  20 la t tem u — w  odpo­
w iedzi na p a ik j i  zakazy naród 
francusk i wzm acnia swą je d ­
ność, wzmaga w a lkę  o 
ność, dem okrację 1 pokój.

czym  stw ierdza, że „ l in ia  p o li- i rozczarowany został postawą lu -  j — pisze w  zakończeniu „N a tio -
ty k i am erykańsk ie j pokryw a j dności N iem iec zachodnich, k tó - 1 na l -Ze itung“ .
się w  c h w ili obecnej z lin ią  po- | .
u ty k i Adenauera“ . O m aw ia jąc ! Protesty w Niemczech zachodnich
następnie stosunek USA do 
N iem iec zachodnich „D ie  T a t“
pisze, ze w  otoczeniu Eisen- t (f) B E R L IN  (PAP). —  Jak po- 
howera is tn ie je  obecnie tenden- ; daje ncja A D N  spoteczeń- 
c ja  dn iu Oc^ > a n ^ ^ ^ N ,e m ie c k ,e J ; stwo N iem iec zachodnich odpo­

w iedzia ło  na przyjazd Dullesa 
do Bonn dem onstracjam i prote-

Władze francuskie chcą po­
zbawić wychodźstwo dem okra­
tycznej gazety, k tóra broni  
in teresów robo tn ików  polsk ich  
i  f rancusk ich  i  głosi ich so­
lidarność we wspólne j w a l ­
ce przeciw kap ita l is tyczne­
m u wyzyskow i,  w  obronie w o l­
ności demokratycznych, o po-

Szykany w ładz f rancuskich  
budzą zrozumiały  protest i  po­
tępienie' ze strony społeczeń­
stwa polskiego w  k ra ju .  Nie są 
one w  stanie podważyć przy­
jaźn i między narodem polskim  
a francusk im , k tó ry  walcząc 
wraz z nami o pokój, piętnu je  
poczynania swych w ładz posłu-

kój. Reakcyjne władze francu- \ sznie wykonu jących  am erykań­
skie chcą pozbawić robo tn ików  1 skie polecenia. (s )

przeciw przyjazdowi Dullesa

R e p u b lik i Federa lne j jako  f i la ­
ru  przyszłe j am erykańsk ie j po­
l i ty k i w Europie...“

B E R L IN  (PAP). —  O m aw ia­
jąc 75-dniowe „u lt im a tu m “ D u l.  
lesa do rządów k ra jó w  zachod­
nio-europejskich. dz ienn ik  „N e - 
ues D eutschland“  stw ierdza, że

stacy jnym i, wzm agając swą 
w a lkę  o pokój i  jedność N ie­
miec.

W  Ham burgu, Norym berdze i 
innych m iastach zachodnio-nie- 
m ieckich na ścianach domów

dem askuje ono raz jeszcze pra- ! p o ja w iły  się napisy: „P recz z 
oraz zrezygnować z dalszych w d z iw y  cha rak te r tzw. „porno- | D u llesem !“ , „Żądam y tra k ta tu  
p ra w  suw erennych d la  um ożli- ! c>'“  am erykańskie j, k tó re j w y - ! pokojowego, a nie „u k ła d u  o- 
w ien ia  rea lizac ji tych uk ład ów ; i łącznym  celem jest gospodarcze jgó lnego“ !

3. rząd U S A  w strzym a kre - 1 po lityczne u ja rzm ien ie  p a r t - |  Przed zakładam i pracy
dy ty  d la  N iem iec zachodnich, 
je ś li okaże się. że N iem cy za­
chodnie nie godzą się na in te ­
grację m ilita rn ą , gospodarczą i 
po lityczną;

4. rząd S tanów  Zjednoczo­
nych zobowiązuje, się poprzeć 
rząd federa lny przy pomocy 
w szelkich środków  nacisku, aby

nera.
Podkreślając, że Dulles 

b y ł w  stanie w ym usić 
swej podróży natychm iastow ej 
ra ty f ik a c ji uk ładów  wojennych, 
dz ienn ik  pisze:

U ltym a tyw ne  żądanie D u lle  
sa ..jest dowodem rosnącego o 
poru narodów przeciw ko awan-

wo u lo tk i z. odezwą KP D , pro­
testującą przeciw ko podróży in ­
spekcyjne j am erykańskiego se­
kre tarza stanu.

W  W eiber.sbruńn (Baw aria) 
odbyło się zebranie na znak 
protestu przeciw ko p rzy jazdow i 
Dullesa do Bonn. M ieszkańcy 
m iasta dom agali się od rządu 
bońskiego zaprzestania p o lity k i 
uzależniania N iem iec zachod- 

| n ich od im p e ria lis tó w  USA. U- 
| czestnicy zebrania w  uchw alo- 
| nej rezo luc ji zażądali anulow a- 
j nia w o jennych  uk ładów , zaw ar­
tych w  Bonn i  w  Paryżu.H am burgu ko lpo rtow ano maso

podczas Odezwa Rady Narodowej Fronlu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych do narodu 

niemieckiego
testacy jnym i.

w o l­

lt.

W
S tra jk  d o k  eró w  

po rc ie  n o w o jo rs k im

przeforsować ra ty fik a c ję  uk ła - | tu rm czym  planom USA. N aro­
dów w o jennych z Bonn i P a- j d?' domagają się od swych rzą- 
ryża; * Id ó w  prowadzenia p o lity k i zgod-
* 5. partie  reżim u bońskiego i ne-> z in te resam i na rodow ym i i

(f) NO W Y JO R K (PAP). W  j złomną w o lę  w a lk i zarówno 
co:u 5 bm. w w yn iku  s tra jk u  przeciwko w łaścic ie lom  statków , 
członków zw iązku zawodowego ja k  i przeciw ko sprzedajnemu 
robo tn ików  portow ych, ogłoszo- : k ie ro w n ic tw u  zw iązku zawodo- 
nego na znak solidarności ze wego. Przeszło 1.000 tragarzy 
s tra jk u ją c y m i załogami ho low ­
n ików  wstrzym ana została pra­
ca przy załadunku i w y ładunku  
sta tków  tow arow ych  w  porcie 
now o jorsk im . S tra jku jące  zało­
gi ho low n ików  żądają poprawy 
w a run ków  pracy. Dnia 3 bm. 
ośw iadczyły one, że w  dn iu 5 
lu tego rozpoczną p ik ie tow an ie  
doków, aby zapewnić sobie po­
parcie tragarzy i szoferów sa­
mochodów" ciężarowych. T raga­
rze zadem onstrowali swą nie-

muszą skończyć z „p o lity k ą “  j 
zw leka ń ;

6. pretensje te ry to ria ln e  do 
Zagłęb ia Saary nie mogą uda­
rem n ić  ani odw lec ra ty f ik a c ji 
uk ładów  w o jennych ;

7. o zm ianie układów' nie 
będzie się m ów ić przed ich ra ­
ty fika c ją .

Agencja D M T  podkreśla, że 
zorganizowało dem onstrację i rozm owy Dullesa z Heussem i 
przed b iurem  przewodniczącego i Adenauerem  odbyły się „w  
zw iązku zawodowego Ryana. p rzy jazne j atmosferze i dopro- 
klórego oskarżono w  tych dniach w adz iły  do ca łkow itego poro- 
o kon tak ty  z gangsteram i i o | z u m ie n ia “ . Na zakończenie 
branie łapówek. Uczestnicy de- D u,Ie ’  zaProsił Adenauera do

nie się

m onstrac ji rozdaw ali u lo tk i, w y- W aszyngtonu, „kan c le rz “  boń­
ski ma przybyć do Stanów Z je-

razające poparcie dla załóg ho- | dnoczonych na wiosnę b r . 
lo w n ikow  oraz żądające usunię­
cia ze zw iązku Ryana i innych i

m a ją  zam iaru uginać 
pod am erykańsk im  naciskiem .

Jedynym  po lityk ie m  w  ,E uro­
pie zachodniej, k tó ry  bez za­
strzeżeń aprobuje p lany am ery­
kańskie. jest Adenauer — 
stw ierdza w  zakończeniu ,.Neu- 
es. Deutschland“ . W yznaczył on 
dzień 15 m arca br. ja ko  na j­
późniejszy te rm in  ra ty f ik a c ji 
m ilita rys tycznych  uk ładów  z 
Bonn i Paryża i zdemaskował 
się tym  samym ponownie jako 
na jbardzie j usłużny lo ka j swych 
am erykańskich mocodawców.

D zienn ik „N a tion a l Z e itung “ . 
om aw ia jąc podróż Dullesa po 
k ra jach  Europy zachodniej, pod­
kreśla, że m roźna atm osfera w

(f) B E R L IN  (PAP). B iu ro  R a-| 
dy N arodow ej F ron tu  N arodo-j 
wego N iem iec Dem okratycznych 
ogłosiło w  zw iązku z przy jaz­
dem Dullesa do Bonn odezwę ; 
do narodu niem ieckiego, w zy­
wającą do wzm ożenia w a lk i 
przeciw ko uk ładom  w ojennym , 
o tra k ta t poko jow y z N iem cam i.

Pobyt na te ry to riu m  Niem iec 
am erykańskiego podżegacza w o­
jennego Johna Fostera Dullesa 
—  stw ierdza odezwa — ta jne 
rozm owy, ja k ie  przeprow adził z 
Adenauerem  i O llenhauerem  w  i

dach pracy
W w ie lu  zakła- 

odbyły się s tra jk i

Ponad m ilion  osób ucierp ia ło  
w H o lan d ii w sku tek  pow odzi

 ̂ Nowa burza na Morzu Północnym-  
SFZZ i ŚDFK zapowiadają pomoc dla powodzian

(f) L O N D Y N  (PAP). Jak  do-^ ganizacje gotowe są udz ie lić  
nosi agencja Reutera, w  nocy na tychm iastow ej pomocy m a­
na 5 lu tego rozszalała się na - | te r ia ln e j ludności p racu jące j, 
M orzu P ółnocnym  nowa burza, j-k tó ra  została bez dachu nad 
Sytuację w  dwóch w ioskach ho - | głową.
lendersk ich  na pó łw ysp ie W onie  
określano ja ko  „n iezw yk le  po­
ważną“ . W  ciągu nocy ze wzglę­
du na szalejącą burzę n iem ożli­
we b y ło  przeprowadzenie ewa­
k u a c ji ludności w yże j w ym ie ­
n ionych  wsi.

W edług osta tn ich  danych H o ­
lendersk ie j A genc ji Prasowej, 
w sku tek powodzi zg inę ły do ­
tychczas 1.272 osoby.

SFZZ wystosowała analo­
giczną depeszę do C entra li B e l­
g ijsk ich  Z w iązków  Zawodo­
wych.

S ekre tarz SFZZ Jou rda in  
w ystosował do sekretarza Cen­

t r a l i  H o lendersk ich  Z w iązków  
Zawodowych B randsena depe­
szę, w  k tó re j w  im ie n iu  Fede­
rac ji, . je j sek re ta ria tu  i  m ilio ­
nów je j członków  przekazuje

ostrzegawcze. W N iem ieck ie j ; nach do tkn ię tych  powodzią, g ro . 
Republice D em okratycznej m a- i zi w ybuch  epidem ii.

L O N D Y N  (PAP). Jak podaje i ho lendersk ie j k lasie  robotn icze j 
rozgłośnia londyńska, w  re jo - i w yra zy  współczucia i  so lid a r­

ności w  zw iązku z ka tastro fą , 
k tó ra  dotknę ła  naród ho len-

sy pracujące w  odpowiedzi na 
przyjazd w ys łann ika  E isenho­
wera i  W a ll S treet pode jm ują  
nowe zobow iązania p ro du kcy j­
ne.

B iu ro  Rady Narodowej F ron ­
tu Narodowego N iem iec Demo­
kra tycznych — głosi odezwa — 
w ita  z uznaniem  akcję  pro te­
stacyjną wszystkich pa trio tów  
niem ieckich zarówno na wscho-

celu ja k  najszybszego prze fo r- dzie> ja k  ; na zachndzie pjczyz- 
sowania ra ty f ik a c ji „u k ia d u  o- ; ny> P atrioc i niem ieccy dow ied li, 
golnego w y w o ła ły  w całych ; ze naród n iem ieck i zdecydowa- 
Niemczech stanowczy protest nv jest b ron ić  poko ju . 
ludności. W  depeszach i lis tach j
do bońskiego Bundestagu oraz j Obecnie chodzi o to — s tw ie r- 
do rządu Adenauera pa trioc i I dza w  zakończeniu odezwa — 
niem ieccy pro testu ją  energicznie : aby ze wszech s ił kontynuow ać ! nia ludność do tkn ię tych

Rozgłośnie ho lenderskie
stw ie rdza ją , że przeszło m ilio n  | 
lu d z i uc ie rp ia ło  w sku tek  po­
wodzi.

W IE D E Ń  (PAP). W  zw iąz­
ku z ka ta s tro fa lną  powodzią w 
A n g lii Św ia tow a Federacja j 
Z w iązków  Zaw odow ych w y -  ! 
stosowała do sekretarza gene­
ra lnego Kongresu B ry ty js k ic h  j 
Z w ią zków  Zaw odow ych depe- j 
szę następu jącej treśc i:

ŚFZZ głęboko w strząśnięta i

derski.
Równocześnie SFZZ w ys ia ­

ła do sekretarza C e n tra li H o­
lendersk ich  Zw . Zaw. depeszę z 
prośbą, aby zaw iadom ił, w  ja ­
k ie j fo rm ie  może być okazana 
pomoc m ateria lna  ludności 
p racującej, k tó ra  uc ie rp ia ła  
w sku tek ka ta s tro fa lne j powodzi.

B E R L IN  (PAP). Sekretarz ge­
ne ra lny  Ś w ia tow e j D em okra­
tycznej Federacji K ob ie t V a il­
land — C o u tu rie r wystosowała

Precz z oświatą! — nowe hasło  
kół rządzących USA

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Jak  | Kongresu. W ystępu jąc p rzec iw - 
w yn ika  z w iadom ości podanych ! ko ustaw ie o bezpłatnym  ko rzy - 
przez agencję Federated Press, ! stan iu z b ib lio te k  państwowych, 
now y przewodniczący pa rlam en- i W elde pow iedzia ł: Nauczanie 
ta rn e j k o m is ji dla bądania : p rzy pomocy tak ich  środków  ja k  
„dz ia ła lnośc i an ty am erykan - : b ib lio te k i m ogłoby zm ienić po- 
s k ie j“  b. agent F B I (Federalne | g lądy po lityczne narodu szyb- 
B iu ro  Śledcze) Welde uważa o- : ciej, n iż w szelk ie inne metody, 
św iatę za w ic i k ie  niebezpieczeń- ; G łów nym  terenem  w p ły w ó w  ko- 
st,«,o dla S tanów Z jednoczo- i m un istycznych i soc ja lis tycz­
nych. W skazując, ze Welde u- 
waża za rz
badanie „dz ia ła lnośc i an tyam e- 
ry k a ń s k ie j“  w  uczelniach, agen- ! w  Stanach Z jednoczonych, o 
cja Federated Press przytacza I czym wszyscy m ów im y, po w in - 
u ry w k i z jego przem ów ienia w y - ] n iśm y rów nież w ystąp ić  prze- 
głoszonego na osta tn ie j sesji ' c lw ko  te j ustawie.

ja k ie j ..bankier śm ie rc i“  prze- 
O m aw ia jąc to zaproszenie do i prowadzał pe rtrak tac je  z fzą- 

. . .  . . W aszyngtonu, agencja Reutera i darni k ra jó w  Europy zachpri-
sprze a jnych  p izyw odcow  zw iąz j uważa je za dowód, że „pozycja j n ie j, dowodzi, że rządy te nie

Adenauera wzm ocniła  się po- i mogą ju ż  ignorować protestów
ludności

kowych.
w ażnie“  i że obecnie N iem cy p rz e c iw k o  n a rzu ca n iu

przeciw ko zdradzie k l ik i boń­
skie j. k tó ra  zamiast rozm ów o- 
gó lnoniem ieckich prowadzi roz­
m owy z in ic ja to rem  agresywnej 
w o jn y  przeciw ko narodow i ko­
reańskiemu.

Odezwa podkreśla, że pa trio ­
ci zachodnio - n iem ieccy odpo­
w iedzie li na przyjazd Dullesa 
licznym i dem onstracjam i pro-

SFZZ i  należące do n ie j

przez
w a lkę  przeciw ko ra ty f ik a c ji i j powódź re jonów  A n g lii o swej 
rea lizac ji wojennego „u k ła d u  j solidarności i  m o ra lnym  popar- 
ogólnego“  i uk ładu w  spraw ie \ ciu.
„a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Należy w ystąp ić  z żądaniem 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, u tw orzen ia rządu 
ogólnoniem ieckiego i w yco fa ­
nia wszystkich 'oddzia łów  o ku ­
pacyjnych.

ka tastro fą , k tó ra  dotknęła wasz : depeszę z w yrazam i w spółczu- 
k ra y  w yraża g łębokie współc.zu- i cia i poparcia d la  narodów  
cie ludności, k tó ra  uc ie rp ia ła  , W ie lk ie j B ry ta n ii, H o la n d ii i 
w sku tek powodzi. ŚFZZ zapew - ! B e lg ii w  zw iązku z katastro fą ,

jaka  do tknę ła  te k ra je .
W  im ie n iu  naszej organiza­

c ji — stw ie rdza ją  depesze — 
ob iecujem y w am  wszelką moż­
liw ą  pomoc.

Teks! wywiadu ministra | 
Skrzeszewski* (jo 

na łamarh 
prasy radzierklej

(f) M O S K W A  (PAP). Cen­
tra ln e  dz ienn ik i radzieckie 
„P ra w d a “ . „ Iz w ie s tia “ , „T ru d “ , 
..K rasnaja Zw iezda“ , „K ra s rty j 
F ło t“ , „M oskow ska ja  P raw da“

r Jt ’. “ -]’ " :‘UC| U- j ny ch jest ośw iata. Jeśli w ys tę - zam ieściły pełny tekst w y w ia  
z 'a la lín o ^ 0 antva-ne- Pu i em-V p rzec iw ko  socja lizm ow i j du udzielonego przedstaw icie lo-

Projekt reakcyjnej ordynacji wyborrzei 
w Trizonii zmierza do usunięcia z Bundestagu 

prawdziwych przedstawicieli narodu

Plan albańskiej produkcji przemysłowej 
na 1952 r. wykonany w 105,8 proc.
(f) T IR A N A  (PAP). U rząd 

S ta tystyczny p rzy  Państw ow ej 
K o m is ji P lanow ania opubliko-

dobycie ropy na fto w e j wzrosło o 
22 proc., węgła kam iennego — 
o 48,5 proc., ru d y  chrom u — o

(f) B E R L IN  (PAP). Poseł ko­
m unistyczny do Bundestagu 
W a lte r Fisch om ów i! na kon­
fe renc ji prasowej w  Bonn re­
akcyjną treść pro jektu  nowej 
jrd y n a c ji wyborczej opracowa-

w, Polskie j A gencji Prasowej ! neg0 przez rząd Adenauera. 
przez m in is tra  spraw  zag ran i-; cha ra k te ryzu ją c  ten p ro je k t 
cznych P o lsk ie j Rzeczypospoli- Fisch wykazał,' że za pomocą 
te j Ludow e j S tan is ław a Skrze- ; now e j o rdynac ji rząd Adenau­

era zam ierza un iem oż liw ić  u-

W a lk i w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikac ie  ogłoszonym w  Phen.ja-' 
nie dowództwo naczelne K o­
reańskie j A rm ii Ludow ej dono­
si. że w dn iu  6 lu tego jednost­
k i a rm ii ludow e j i oddzia ły 
ochotn ików  ch ińsk ich  p ro w a ­
dz iły  nadal na wszystkich fro n ­
tach w a lk i o znaczeniu lo k a l­
nym  z w o jskam i in te rw en tów  
am erykańsko - angie lsk ich i 
w o jskam i lisynm anow skim i.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i 
specja lne oddzia ły strzelców 1

szewskiego w  zw iązku z aide- 
m em oire rządu ZŚRR z dn ia 
28.1.1953 r., skie rorvanym  do
rządu duńskiego.

głosów. Do Bundestagu wejść j iic ja  w ta rgnę ła  do gmachu i 
może ty lk o  pa rtia  uzyskująca j przeprow adziła  b ru ta ln ą  re w i-  
co n a jm n ie j 25 m andatów. Na- j zję. Po w ielogodzinnych, bez- 
tom iast głosy vyyst.arcza,jące do skutecznych poszukiwaniach, 
zdobycia 24 m andatów  nie da ją  ! po lic ja  aresztowała 18 obecnych 
prawa do żadnego m andatu w' j tam  działaczy robotniczych, 
parlamencie. Postanow ienie to j We F ra n k fu rc ie  n. Menem
w ym ierzone jest przeciw ko róż- ! po lic ja  dokonała najścia na b iu - zimowe Akademickie Mistrzost 
nym  ugrupow aniom  opozycyj- j ro K om ite tu  Rady Narodowej j wa Świata, które w- bież roku orga-
nym. Na tzw. „ liśc ie  zw iązko- F rontu  NarodoW'eao Nipm ipć i nlzuJe postępowa młodzież austna-

a  y u  lc<- Cka. odbędą  się w  d n ia c h  23.11 —
I - I I I .  K o n k u re n c je  n a rc ia rs k ie  ro ­
zegrane  zostaną  w  m ie js c o w o ś c ia c h

w a ł k o m u n ika t o w yn ikach  w y -  j 15 proc., ru d y  m iedzi —  p raw ie  
konan ia p lanu  gospodarczego dwm razy, p rodukc ja  energ ii e- 
A lb a n ii w  1952 r. j le k tryczn e j —  o 64 proc., w y ro -

G loba lny p lan p ro d u k c ji p rze- ; bów żelaznych — o 52 proc., cu - 
m ys łow ej został w yko na ny w  j k ru  —  o 107 proc., o liw y  — o 
105,8 proc. . 29 proc., tk a n in  baw e łn ianych —

W  po rów nan iu  z 1951 r. w y -  I o 426 proc. itp .

Wiadomości sportowe
Przed startem Polaków 

w Akademickich 
Mistrzostwach Świata

przeciw lo tn iczych a rm ii lu d o ­
w ej zestrze liły  2 sam olo ty n ie ­
przy jac ie lsk ie .

Amerykanie nadal mordują 
jeńców wojennych

, (f) NO W Y JO RK (PAP). Jak | 
donoszą z Fuzanu, do w ó d z tw o !
V I I I  a rm ii am erykańsk ie j vv - zamieszcza na p ierw sze j strom e 
Kore i podało do wiadom ości, że : fo tokopię tekstu  niesłychanego 
w  obozie je n ie ck im  na wyspie

w e j“  wszystkie s tronn ic tw a  ko- j Dem okratycznych, kon fisku jąc  
zyskanie m andatów do Bundes- a lic ji rządowej m ają bvć t ra k -  ! wszystk ie m a te ria ły  o wzroście 
tagu p ra w d z iw ym  przedstaw i- ; towane łącznie. W ten sposób i oporu ludności N iem iec zachod- 
cie lom  w o li narodu (członkom  j głos w yborcy, k tó ry  w  dobre j | n ich wobec .w o jenne j p o lity k i

Bezczelność okupantów  
amerykańskich 

we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). „H u m a n ité “

KPD). ja k  rów nież tym  wszyst- i w ierze głosował na CDU może 
k im , k tó rzy  są w opozycji wo- | przyczynić się do w yboru  by-

rządu bońskiego.
P o lic ja  adenauerowska

bec obecnej reakcy jne j ko a lic ji tego przyw ódcy h itle row sk iego i sztowała w  D ortm undzie

Czeczżudo s trażn ik  am erykań­
ski zastrze lił 3 lutego ch ińsk ie­
go jeńca wojennego.

N u  u  V numer pisma „0 trwały pokuj, 
o demokrację ludową!“

zależnie od tego, czy dany w y ­
borca głosuje za czy też prze­
c iw ko  Adenauerow i, Jeżeli w y ­
borca głosuje za Adenauerem. 
jego głos

( t)  B U K A R E S Z T  (P A P ). W  B u k a -  
reszc ie  w y s z e d ł z d iu k u  n r  6 (222) 
czasop ism a . ,0  t r w a ły  p o k ó j,  o d e ­
m o k ra c ję  lu d o w ą !“  — o rg a n u  B iu ra  
In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n y c h  i ro b o tn ic z y c h . W  n um e rze  
z n a jd u je  się a r ty k u ł  J u lia n a  T u w i­
ma p t. ..L e g e n d a rn e  m ia s to “ , a r ty -  
k u ł  c z ło n k a  K C  K o m u n is ty c z n e j i 
P a r t i i  F ra n c ji  F e rn a n d a  G re n ie ra  : 
p t. „S y m b o l o d w a g i i  b o h a te rs tw a “ , ; 
c y ta ty  z a r ty k u łó w , zam ie szczo n ych  ' 
w  z w ią z k u  z ro c z n ic ą  z w y c ię -  I 
s tw a  s ta im g ra d z k ie g o  w  d z ie n n ik a c h  ; 
„S za ba d  N e p “  (W ę g ry ), „N e u e s  
D e u ts c h la n d “  (N R D ), „ U n i ta “  (W ło - ! 
c h y ), a r ty k u ł  c z ło n k a  P re z y d iu m  i 
K C  K P  C z e c h o s ło w a c ji — A . Ce- i

zarządzenia, wydanego przez ge­
nerała am erykańskiego H icksa 
a rozwieszonego w  fabryce 
„D E O LS “ w  La M a rtin e rie  pod 
C hateauroux, k tó ra  od sie rpn ia 
1951 ro ku  stała się am erykań­
ską bazą lo tn iczą. Zarządzenie 
to głosi, że na w ypadek „za ­
m ieszek w ew nę trznych “  perso­
nel francu sk i zostanie zaa larm o­
w any syrenam i. Na ten sygnał 
wszyscy c y w iln i urzędn icy fra n -

nej P a r t i i  W ie lk ie j B r y ta n ii  — j CUSCy m ają  się na tychm iast udać j d o w p i  k t n r v  n a r m n ln io  K jnp  ’ 
H a r r y  P o ll i t ta  p t. „P rz e m o ż n a  s iła  i d b iu ra  s w o ic h  beznośrednich 1 k to ry  n o r m a ln ie  biorącWielkich id e i s ta l in o w s k ic h “ , a r ty -  u o  ü lY r a , s w o ic n  D e z p o s re a n ic n

s e k re ta rz a  k c  G w a te m a ls k ie j 1 am erykańskich  „nadzorców  w oj

p ic z k a  p t. „W a lk a  k la so w a  w  k r a ­
ja c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j“ , a r ty k u ł  
s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  K o m u n i-  
s tycz

rządowej. i z lis tv  „P a r t ii N iem ie ck ie j“  lub
P ro je k t rządu Adenauera ; przedstaw icie la kap ita łu  f in a n - 

znosi fak tyczn ie  konsty tucy jną  \ sowego.
zasadę powszechnych, bezpo- j F rakc ja  K P D  w  Bundestagu 
średnich, w o lnych  i rów nych  | — ośw iadczył poseł F isch — 
w yborów . C iosy poszczegól- j żąda natychm iastowego wyco- 
nych w yborców  m ają według ; fan ia  p ro jek tu  nowej o rdynac ji 
tego p ro je k tu  różne znaczenie | wyborczej. F rakc ja  K P D  doma-

are- 
. So­

lingen i Dusseldorfie trzech ak­
tyw nych  bo jo w n ików  o pokój i 
jedność Niemiec.

ga się jednocześnie n iezw łocz­
nego podjęcia rokow ań z kom ­
pe tentnym i przedstaw icie lam i 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo-

S e m m e rin g , leżące j o 100 k m  na po- 
tu d n ie  od W ie d n ia , n a to m ia s t ły ż -  
w ia rz e  i  h o k e iś c i w a lc z y ć  będą w  
W ie d n iu .

P o d o b n ie  ja k  i  w  la ta c h  p o p rz e d ­
n ic h  m is trz o s tw a  s taną  s ię  m a n ife ­
s ta c ją   ̂ na cześć p o k o ju , p rz y ja ź n i 
i w s p ó łp ra c y  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w .

P o lska  re p re z e n to w a n a  będzte  na 
m is trz o s tw a c h  p rzez  67-osobową e~ 
k ip ę , w  s k ła d  k tó r e j  w e jd ą  n a rc ia ­
rze i  h o k e iś c i.

Z a w o d n ic y  p o lscy  b a rd zo  s ta ra n ­
n ie  p rz y g o to w y w a li się do te j im ­
p re z y . O s ta tn im  e ta p em  p rz y g o to ­
w a ń  n aszych  n a rc ia rz y  je s t ro zpo ­
c z y n a ją c e  się 6 bm . w  Z a ko p an e m  
z g ru p o w a n ie , na k tó r y m  nasi re -

liczony jest podw ój- j kra tycznej w  celu opracowania

B. oficerowie hitlerowscy 
wykładowcami 

w amerykańskiej szkole 
wojskowej

(f) B E R L IN  (PAP). Jak  do I d£laenwvo;l rt?!r ! ! e l a Ż  d0 I Tak w i«c szachowe mistrzostwo 
nosi z Kassel agencja A D N , I

nieju o mistrzostwo Związku R a ­
dzieckiego, rozegranym w grudniu

ców  g ó ra ls k ic h , k ra k o w s k ic h  i  ś lą ­
s k ic h .

CWKS mistrzem Polski 
w hokeju

K A T O W IC E . W  K a to w ic a c h  za ­
k o ń c z y ły  się  tr z y d n io w e  ro z g ry w k i 
f in a ło w e  o t y t u ł  m is trz a  P o ls k i w  
h o k e ju  na lod z ie . W  o s ta tn im  d n iu  
z a w o d ó w  C W K S  p o k o n a ł d ru ż y n ę  
G ó rn ik a  5:2 (0:1, 1:1, 4:0), a U n ia  
w y g ra ła  z G w a rd ią  14:3 (1:1, 6:0, 
7:2).

T y t u ł  m is trz a  P o ls k i  z d o b y ł po 
raz  trz e c i z rz ę d u  C W K S . W ic e m i­
s trz e m  zo s ta ła  U n ia . w y p rz e d z a ją c  
lep szym  s to s u n k ie m  b ra m e k  G ó rn i­
ka . O s ta tn ie  m ie js c e  w  ro z g ry w k a c h  
f in a ło w y c h  z a ję ła  G w a rd ia .

Botwinnik mistrzem ZSRR 
w szachach

D o g ry w k a  o d ło ż o n e j o s ta tn ie j (VT) 
p a r t i i  m eczu szachow ego  o t y t u ł  
m is trz a  ZS R R  ro z g ry w a n e g o  m ię ­
dzy ai cy m is trz a m i B o tw in n ik ie m  i  

j  T a j m a no  w e m  z a k o ń c z y ła  się w  42 
! p o s u n ię c iu  w y n ik ie m  re m is o w y m .

nie, w yn ika  to bowiem  z posta­
now ienia, że głos tak i ma być 
uw zględn iony raz w  ram ach okrę 
gu wyborczego, a d rug i raz na 
tzw. „ liś c ie  zw iązkow e j“ . Dzię­
k i tem u kandydat ko a lic ji rzą-

k u ł
P a r t i i  P ra c y  — A lf r e d o  G u e r r ‘a B o r. 
ges‘a o w y n ik a c h  I I  Z ja z d u  G w a ­
te m a ls k ie j P a r t i i  P ra c y , k o re s p o n ­
d e n c je  i  in fo rm a c je  o ro z p ra w ie  są­
d o w e j w ła d z  a m e ry k a ń s k ic h  nad  13 
d z ia ła c z a m i K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
U S A . n o ta tk i  p o lity c z n e  Jana  M a r­
ka  p t. „ J o in t  — f i l ia  w y w ia d u  a m e ­
ry k a ń s k ie g o “  i  in n e  in fo rm a c je .

W k i lk u  zdan iach
F IA S K O  P R O C E S U  P R Z E C IW  

D Z IA Ł A C Z O W I F P K  
P A R Y Ż . Sąd k a rn y  w  O rle a n ie  

u n ie w in n ił  b. d e p u to w a n e g o  k o m u ­
n is ty c z n e g o  i  d y re k to ra  p ism a  
„ T r a v a i l le u r "  A lb e r ta  R ig a la , k tó ­
r y  na w n io s e k  m in is t ra  w o jn y  by)

skow ych“ . Do dyspozycji swych 
prze łożonych am erykańskich 
m a ją  się rów nież na tychm iast 
udać szoferzy francuscy. Żadne 
połączenia te le foniczne nie  bę­
dą dozwolone: N ie k tó rzy  urzęd­
n icy  o trzym a ją  in s tru kc je  spe- 

| c ja lne. Zarządzenie s tw ie r- 
I dza, że „w o js k o w y  perso- 
jn e l lo tn ic tw a  am erykańskiego o- 
j trzym a ł rozkaz ew entualnego u - 

... , Iżycia  s iły  wobec wszystk ich
przy~ p ^ CZfi,Sa 'ic h n ie  y&SA i u rzędn ików  odm aw ia jących za- 

w y n io s ła  w  1932 r . o k o io  2 m il io -  I stosowania się do tych in s tru k -

m usia łby przegrać, uzyskuje 
możność dostania się do B un­
destagu. Natom iast kandydat 
opozycji pa rlam enta rne j m óg ł­
b y , 'w  razie zastosowania nowej 
ordynac ji, przepaść nawet 
wówczas, gdyby uzyskał w da­
nym  okręgu najwyższą liczbę

w spólnej o rdynac ji wyborczej 
do O gólnoniem ieckiego Z gro­
madzenia Narodowego.

Adenauerowska nagonka 
przeciw

patriotom niemieckim
(f) B E R L IN  (PAP). Jak po­

daje z M onach ium  agencja 
ADN , po lic ja  adenauerowska 
dokonała napaści na szkołę 
pa rty jną  K P D  w  Penzburgu 
(Baw aria). Pod pretekstem  po­
szukiw ań za u k ry tą  bronią, po-

o fice row ie  h itle row sk iego  W ehr. natomiast hokeiści wyjadą 19 bm. 
m achtu , k tó rzy  obecnie pe łn ią 
służbę w  oddzia łach „G renz- 
schutzu“  s tac jonu jących w  F u l-
dzie, wygłoszą szereg w yk ładów  
dla podo ficerów  am erykańskich  
oddziatóvv in te rw e ncy jn ych .

Zachodnio - n iem iecka agen­
cja prasowa D P A  podała, że! 
tem atem  w yk ła d ó w  będą „spe­
cyficzne w a ru n k i prowadzenia j 
w o jn y  w  okresie z im ow ym  oraz I 
w a lk  przeciw ko pa rtyza n tom “ . 
Zagadnien ia te w  am erykań -

w  czasie m is trz o s tw  w  A u s t r i i  j
o d b y w a ć  się  będą w s p ó ln e  w ie c z ó r-  1 u b . ro k u  1 B o tw in n ik  i  T a jm a n o w  
n ic e  re p re z e n ta c ji w s z y s tk ic h  b io - I  u z y s k a li je d n a k o w ą  ilo ś ć  p u n k tó w , 
rą c y c h  u d z ia ł e k ip , na p ro g ra m  k tó -  j W  d e c y d u ją c y m  m eczu (6 p a r t i i )  
ry c h  z łożą się w y s tę p y  a r ty s ty c z n e  i B o tw in n ik  w y g ra ł z T a jm a n o w e rn  
w  w y k o n a n iu  z a w o d n ik ó w . N a rc ia -  i 2 p a r t ie , p rz e g ry w a ją c  ] i  3 re m l-  
rzc  p o ls c y  p rz y g o to w a li szereg ta ń -  su ją c .

n rrw re i  npsie

M arzenia (n ie ) ściętej głowy
N iedawno wypuszczony na 

wolność znany h itle ro w sk i
sk ie j szkole dla podo ficerów  w  j zbrodn iarz w o jenny  Kessełring 
Pula-?,., m c c ,  n je ży czy sobie, aby ktoś p rzy-Fu idz ie  m ają być po traktow ane 
zarówno teoretycznie, ja k  
praktyczn ie .

c j i “ .
Ponadto u rzędn icy francuscy 

kw estiona-

j n y  31 ty s ię c y . D ane  te  o b e jm u ją  
; m . łn . pon a d  1,9 m ilio n a  w y p a d k ó w  
: o ka le c z e n ia , k tó re  s p o w o d o w a ły  u -
: t ra tę  zd o ln o śc i do p ra c y  na d łu ż -  o trzym a li „osobiste 

o s k a rż o n y  o ..d e m o ra liz o w a n ie  a r- I sz>’ ,u b  k ró ts z y  o k re s  czasu. U  ty -  j riusze“ , W  k tó rych  m ają  dok ład -
m ii  i n a ro d u "  w  z w ią z k u  z d w o - ! f W  n ie s z c z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w  | ’ r o z k ła d  s w y c h  z a le ć
m a a n v k " ła n i i  z a in ie « zczo n vm i >v k tó re  z a k o ń c z y ły  się ś m ie rc ią  i 84 me Pooac lO Z K ia a  swycn zajęć
,.T ra v a i!te » .s - . 24 cze rw ca  'iw #  r  tys ią ce  c ię ż k ic h  o ka le cze ń . k tó re  • podczas dnia.

] To zarządzenie am erykańskich 
i w ładz w yw o ła ło  — ja k  pisze 
„H u m a n ite “  — n iezw yk łe  po ru -

R o b o tn icy  fra n cu scy  o rg a n iz u ją  „ ty d z ie ń  
p ro te s tu *4 p rz e c iw  u w ię z ie n iu  Le Lea pa

i to w a rz y s z y

znaczy tych wszystk ich zbrod­
n iarzy w o jennych , k tó rzy  jesz­
cze w ypoczyw a ją  w  w ięz ie ­
niach).

Inaczej m ów iąc: poza kad rą  
zbrodn iarzy wo jennych, Kessel- 
*ing, ten m arszałek p ira tó w

p ra c y  do ko ńca  życ ia .

S P A D E K  P R O D U K C J I I  W Z R O S T 
B E Z R O B O C IA  W  A U S T R II

in d o c h iń s k  e j.  a 19 m a rca  1930 r. 
w z y w a ło  m asy p ra c u ją c e  do w a lk i 
p rz e c iw k o  p r o d u k c j i  i  tra n s p o r to ­
w i  s p rz ę tu  w o je n n e g o .

D A L S Z E  R E P R E S JE  
W O B E C  O B R O Ń C Ó W  P O K O JU  —

C Z Ł O N K Ó W  L A B O U R  P A R T Y
L O N D Y N  (P A P ). J a k  d onos i d z ie n ­

n ik  „ D a i ly  W o rk e r “ , k ie ro w n ic tw o  
p a r t i i  la b o u rz y s to w s k ie j u sun ę ło  z 
sze regów  p a r t i i  R o b e rta  M a c  In -  
nesa za u d z ia ł w  o b ra d a ch  K o n ­
g resu  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju  
w  W ie d n iu .

P O N A D  2 M IL IO N Y  
N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y C H  W Y P A D K Ó W  

P R Z Y  P R A C Y  W  U S A

N O W Y  J O R K . W e d łu g  tym c z a s o ­
w y c h  d a n y c h  m in is te rs tw a  p ra c y  j n y m  — o 63 p ro c .

W IE D E Ń . W e d łu g  d a n y c h  A u ­
s tr ia c k ie g o  In s ty tu tu  B a d ań  E k o ­
n o m ic z n y c h  w  o k re s ie  o d  p a ź d z ie r­
n ik a  1931 r. do p a ź d z ie rn ik a  1952 r. 
p ro d u k c ja  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e ­
go sp ad ła  o  28 p ro c ., p rz e m y s łu  o- 
b u w n ic z e g o  — o  12 p ro c ., c h e m ic z ­
nego — o 12 p ro c . i td .  W  c ią ^ u ' 
trz e c h  k w a r ta łó w  ro k u  u b ie g łe g o  
z b y t to w a ró w  w łó k ie n n ic z y c h  
z m n ie js z y ł się  o  13 p ro c . B e z ro b o ­
c ie  w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  
w z ro s ło  w  ro k u  u b ie g ły m  t r z y k r o t ­
n ie  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1951, 
w  p rz e m y ś le  o d z ie ż o w y m  — d w u ­
k ro tn ie  o ra z  w  p rz e m y ś le  b u d o w la -

(f) P A R Y Ż  (PAP). „H u m a n i­
té“  podaje nowe in fo rm ac je  o 
rozw o ju  ludowego ruchu p ro te ­
stacyjnego przec iw  uw ięzien iu  
Le Leapa, Ducolone j  tow a rzy ­
szy oraz p rzeciw ko atakom  na

_ , • , .............. n ie tyka lność poselską deputo-
szeme. Sekcje CGT. chrześcijan- wanych kom unistycznych, 
skie zw iązk i zawodowe oraz FO i . '
podp isały rezo lucję  w  spraw ie : D eputow any M RP G a rtie r o- 
jedności a k c ji p ro testacyjne j. św iadczył de legacji robotn icze j,

Kronika ihplom nluźna
(f) W  dn iu  6 bm. Charge 

d ‘A ffa ire s  a. i. H o lan d ii w  P o l­
sce Jonkheer Petrus J. Eekhout 
z łoży ł w iz y tę  W icem in is trow i 
S praw  Zagranicznych M a ria n o ­
w i N aszkowskiem u (PAP).

żę będzie g łosował p rzeciw  pro , .
je k to w i pozbaw ienia n ie tyka ln o , i m im ste rs t w le 
ści poselskiej deputowanych ko- j 
m un istycznych.

| ta ire  delegacja obrana na po-1 W Lyon ie  na w iecu w  obro- 
: tęźnym  w iecu ludow ym  udała | n ie  wolności, na k tó ry m  prze- 

się do socja listycznego mera, m aw ia ł Duclós. zebrano 133 ty - 
k tó ry  poparł żądanie zw o ln ię- ; siące fra n kó w  na fundusz so- 
n ia  uw ięzionych pa trio tów .

I M eta low cy Le Bourget,
! Courneuve i  S ta ins w  ram ach 
i „d n ia  a k c ji“  w y s ła li delegacje 
| do m erów , m ie jscow ych depu­

tow anych i  w ładz. Delegacja 
ko le ja rzy  z M autoban żądała w

R obotn icy gazowni, kam ie­
n io łom ów  i jednego z przedsię­
b io rs tw  budow lanych w  C re il 
odby li jednogodzinne s tra jk i 
w  ram ach „d n ia  a k c ji“  p rzec i­
w ko  sp iskow i rządu. W  M on ta -

puszczal, iż wypuszczono go na 
wolność da jm y na to ze w zg lę­
dów zdrow otnych. Z w o ła ł w ięc i
z w ie lk im  trzaskiem , naśladu- j pow ie trznych — lo tu  n ie  w idz i 
jąe swoich panów z B ia łego ! K iedy  jednak jeden z trzeż- 
Oomu, kon ferencję  prasową. w ie jszych uczestników kon fe - 

1 na te j to w łaśnie kon feren- renc jj prasow ej zw ró c ił uwagę 
c j, w y ło ży ł swoje „pog lądy na na „w ąsk ie  pe rspe k tyw y" h i- 
sytuację  m iędzynarodow ą", k tó - tle row sk ich  generałów  — *K e s - 
re można by by ło  nazwać sna- j sc lr ing  nie da l się jednakow oż 
m i o szpadzie, gdyby nie b y ły  j zbić z tropu  i buńczucznie 
z w y k ły m i m arzeniam i (me) ! odpa rł: „n ie  w ierzę, by nasi 
ścię te j g łow y. j żołnierze z łam a li sobie kręgo-

Z bankru tow any m arszałek j s łup na wschodzie" M arszalek, 
zaczął swoje w yw ody od kate - i ja k  można sądzić, ' c ie rp i na

________  gorycznego stw ierdzenia , że — k ró tką  pamięć. 10 la t tem u tak
lidarności. K o m u n ika t fede rac ji ,ja . przysta ło  na zbrodniarza samo nie w ie rzy ł, n iem n ie j

La j Rhone F P K  w yraża podzięko- wojennego — „n ic  ma żadnych kręgosłup pod S talingradem , a
w onie organ izatorom  zb ió rk i i ! wah: n w  spraw ie ra ty f ik a c ji ! później w  B erlin ie , został rże-
ofia rodaw com , podkreśla jąc: j uk ładu  o „a rm ii eu rope jsk ie j". | te in ie  połam any
„Jeszcze raz okazało się,, ż e |A.le ja k o  że narody Europy — J p 0d koniec kon fe ren c ji p ra ­

nie w yłączając narodu n iem ie- j sowej ktoś z obecnych zapyta ł
ckiego — są zupełnie odm ień- j Kesselringa o jego osobiste
nego zdania w  te j spraw ie, p lany na na jb liższą przyszłość. 
Kesse łring zaznaczył od razu, że ! — D la  m nie — odpow iedzia ł
n a jle p ie j liczyć na „s ta rych  i zbrodn iarz z kręgosłupem ,
żołn ierzy n iem ieckich", tzn. na ! przyszłość leży w  przeszłości, 
daw ny h itle ro w s k i W ehrm acht, ! Zgadzamy się całkowicieb 
„T ru d n o  w yobraz ić  sobie — ; H c rr F e ldm arscha ll! W  prze- 
w yciąga wniosek K esse łring — j szłości fe ldm arsza łka  leży je -  
zm ob iłizow anie kon tyngentu  j go przyszłość 
n iem ieckiego przed u łaskaw ię - j K a p u t by ło  —  kapu t będzie, 
niem  wszystk ich żo łn ie rzy“  (to I -¿ p

partia  n igdy na próżno nie  od­
w o łu je  się do mas p ra cu ją -j 
cych“ .

W  Bezons (Seine et Oise) od- 
b y ł się pod p rzew odnic tw em  s e -!

k o m u n ika c ji, w 
Zgrom adzeniu N arodow ym , w  
Pałacu E lize jsk im  i  koszarach
R e u illy  wolności d la  Le L e a p a ,: , ,  . ,
w ręczając rezo lucje z se tkam i: Za federflC-u  iP K  V andel
podpisów. W  kopa ln iach  węgla i Po t?zn-V wiec, na k tó ry m  Duclos 
M oselle rozpoczął się „tydz ie ń  I w yg ło s ił przem ów ienie, w zyw a- 
p ro te s tu " po łączony ze zb ió rką  | i^ c do akc .)i ludow e j przeciw - 
pien iężną na w ys łan ie  de lega-! ko sp iskow i rządow em u i  w  o- 
c j i  do Paryża. i bronie swobód rep ub lika ńsk ich .



N r 38 TR YB U N A  LUDU 3

Wywózha drewna z lasu Mim o mrozów —  
na Odrze trw a żegluga Z Ż Y C I A  P A R T I I

(f) Szczecińska E kspozytura j
i „Ż eg lug i na Odrze“  w  bieżącym  !

M a ło ro ln i  chłop i z gromady L u d w ik ó w  w  pow. G ostyn in  przewożą drewno z lasu do ta r ­
laku  w  Gostynin ie  F o to  c a f  — o s tro w s k i

Trzeba wzmóc lempo wywózki 
drew na z lasu

P lan  pozyskania i  w yw ozu z 
lasu drew na w  1 kw a rta le  ro ­
ku  bieżącego jes t o około 25 
proc. wyższy n iż  w  ty m  samym 
k w a rta le  roku  ubiegłego.

Zadania na odcinku pozyska­
nia  masy drzew nej zostały w  za_ 
sadzie zrealizowane. Obecnie 
w ięc na jw ażnie jszą sprawą jest 

• te rm inow e  w yw iez ien ie  drew na 
z lasu. gadanie to trzeba z re a li­
zować w  zasadzie do 15 marca, 
zostaw ia jąc na okres późn ie j­
szych dwóch tygodn i ca łkow ite  
w ykończenie roboty , tak  aby po 
1 k w ie tn ia  drew no nie zalega­
ło  ju ż  w  lesie. D o trzym an ie  te ­
go te rm in u  konieczne jes t z 
dwóch powodów. Po pierwsze: 
ponieważ drew no leżące w  le ­
sie w  okresie w iosny narażone 
je s t na zepsucie lu b  zniszczenie, 
oraz — po d rug ie : ponieważ w  
te rm in ie  późnie jszym  rozpoczy-, 
na ją  się in tensyw ne prace w  po­
lu , k tó re  un ie m oż liw ią  pracę 
p rzy  w yw ozie  drew na zarówno 
chłopom  in d y w id u a ln y m  ja k  
rów nież Państw ow ym  O środ­
kom  M aszynowym , PG R -om  i 
spółdzie ln iom  p ro du kcy jnym .

Pierwsze dane z rea liza c ji p la ­
nu  w yw ozu drew na w  styczniu 
br. w skazują na to, że prace w  
ty m  zakresie są poważnie opóź­
nione. P lan k w a rta ln y  w  ska li 
k ra jo w e j b y ł na dzień 31 stycz-. 
n ia  w ykonany zaledw ie w  22 
proc., chociaż w  tym  te rm in ie  
pow inno co na jm n ie j być 33 
proc. w ykonan ia  planu. P lan 

.s tyczn iow y w ykonany Został w  
73 proc.

a- tle  ty c h  liczb  Szczególnie 
cenne są osiągnięcia tych okrę ­
gów lasów państw ow ych, k tóre 
wysoko przekroczy ły  p lany 
styczniowe i  k tó re  — ja k  w y n i­
ka. z bieżących m e ldunków  — e- 
nergicznie walczą, m im o złych 
w  osta tn ich dn iach w a run ków  
atm osferycznych, o w ykonan ie  
i przekroczenie zadań wyznaczo­
nych na lu ty . N a jle p ie j z re a li­
zow ał plan styczn iow y b ia ło ­
stocki okręg lasów państwowych 
— 149 proc., na d ru g im  m iejscu 
znalazł się okręg w arszaw ski —1 
13! proc. p lanu (43 proc. planu 
kw arta lnego), trzecie b y ły  K ie ł-  ¡ 
c • ze 1 2 0  nroc. p lanu (37 proc. j 
p lanu  kw arta lnego), czwarta 
Łódź — 123 proc. p lanu (^6

proc. p lanu  kw arta lnego). Obok 
n ich jednak  są i ta k ie  okręg i 
ja k  Szczecin, k tó ry  w ykona ł 
p lan  styczn iow y w  23 proc., Z ie­
lona Góra — 27 proc. p lanu 
styczniowego, Rzeszów —  45 
proc. p lanu, czy K osza lin  —  55 
proc.

Za ten stan poważną w inę  
ponosi Państwow a Centra la 
D rzewna z je j te ren ow ym i ba­
zami. Ogólnie b iorąc tem po w y ­
wozu drewna z lasu przez jed ­
nostk i PCD jest na ogół słabe. 
Jednostki PCD w  teren ie w 
w ie lu  w ypadkach źle p lanu ją  
pracę, nie uw zg lędn ia ją  w a ru n ­
ków  loka lnych  i atm osferycz­
nych. W bazach terenowych 
PCD stoi w ie le  n iew yko rzys ta ­
nych przyczep i c iągn ików .

Zaniedbały, poważnie bieżące 
rem onty bazy PCD w  Sanoku, 
D raw sku, B ia łogardzie , C ho j­
nach i inne. N ie w yko na ły  one 
planu w yw ozu drew na i w inne  
są k ra jo w i poważne niedobory. 
N atom iast wszędzie tam , gdzie 
terenowe ogniwa PCD zm ob ili­
zow ały się na czas i pom yśla ły 
o czekającej je  pracy przy w y ­
wózce, rezu lta ty  są dobre. B iu ­
ro przewozowe PCD w  T rzc ian­
ce (okręg Poznań) w ykona ło  
plan styczn iow y w  112 proc. 
ponieważ jego baza dbała o 
sprzęt i odpow iednio przygoto­
wała go do pracy. Podobnie do­
brze w yw iąza ła  się ze swoich 
obow iązków  baza w  G orzow ie 
(107 proc. planu w yw ozu) i — 
od niedawna pracująca — baza 
w  S łupsku (102 proc. planu).

*Co praw da PCD m ia ło  tru d ­
ności, rip. z kap ita ln ym i rem on­
tam i swoich samochodów (22 
wozy stoją od k i lk u  m ie ­
sięcy w  Solcu K u ja w sk im ) 
i, innych środków  transp o r­
tu  (w ykonyw anych  w  bar- 
w ick ich , k ije w sk ich  i w ro c ła w ­
skich • Zakładach Przem ysłu 
Maszynowego, podległych Za­
rządow i Przem ysłu Maszyno­
wego i M echanizacji Leśnictwa 
we W rocław iu ), ale s tw ie rdz ić  
trzeba, że nie dosyć b iła  się o 
to, aby rem onty wykonane zo­
stały w term inach.

Jeśli idzie  o wozaków, k tó ­
rzy corocznie w yw ożą poważną 
część masy drzew nej z naszych 
iasów, to dał się zauważyć ich 
m niejszy n iż  zw yk le  udzia ł w

wywózce. Jest to n ie w ą tp liw ie  
w y n ik  słabego zainteresowania 
tą sprawą ze strony prezydiów  
rad narodowych w  terenie.

W ywózka d rew na jest dia 
chłopów  źródłem  poważnych do­
da tkow ych dochodów, tym  bar­
dzie j godnym  uwagi, że przy­
padającym  w okresie k iedy m a­
ją  on i stosunkowo dużo w olne- 

1 go czasu. Dzienny zarobek chło- 
! pa zatrudnionego przy w yw óz- 
i ce ksz ta łtu je  się, zależnie od 
i w a run ków  atm osferycznych i 
i m ie jscow ych, od 40 do 80 zło- 
\ tych, a naw e t n iek ie dy  znacz­
nie przekracza i  tę sumę.

I N iezależnie od op ła ty  za w y -  
| konaną pracę, ch łop i za tru - 
| dn ien i przy wywózce dre- 
1 wna m a ją  up raw n ien ia  do za­

kupu owsa^pa karm ę dla  koni 
po cenach sprzed 3 stycznia br. 
Poza tym  o trzym u ją  on i od 
p rzedstaw ic ie li a d m in is tra c ji 
leśnej k w ity  na przydzia ły d re­
wna, zaświadczenia u p raw n ia ­
jące do nabycia w  sklepach GS 
określonych ilości skóry na na­
praw ę uprzęży oraz żelaza, ko­
niecznego do okucia  wozów. Te­
renowe organy w ładzy państwo­
w e j zobowiązane są dopilnować 
PZGS-y i sklepy GS, aby po­
siadały one potrzebne wozakom 
a rty k u ły .

Rady narodowe w  spraw ie 
W ywózki drew na m a ją  praw o 
i obow iązek stosowania przepi­
sów dekretu o świadczeniach w 
naturze na n iek tó re  cele pu b li­
czne. Trzeba, żeby w  w ypad­
kach usp raw ied liw ionych  ko ­
n ieczn ośc i, z tych upraw nień 
rady narodowe korzysta ły. 
W arto  rów nież zw róc ić  uwagę 
k ie ro w n ic tw u  zespołów PGR, 
że dotychczas ty lk o  znikom a 
część PG R-ow skich kon i po- 
rńaga przy w ykonan iu  planu na 
odcinKu w yw ózk i drewna.

Zadania w  zakresie w yw ózk i 
drewna z lasu są trudne ale 
realne. D la ich, pełnego i te rm i­
nowego w ykonan ia  konieczna 
jest lepsza niż dotychczas mo­
b ilizac ja  terenow ych organów 
w ładzy państw ow ej i służby 
leśnej, k tó re  pow inny jako go­
spodarze na swoim  teren ie  do­
prowadzić do końca, w  usta­
lonych term inach, zlecone im  
przez państwo zadania.

W. B.

T rw a  w y d a w a n ie  d o w o d ó w  o sob is tych
W licznych punktach W arsza­

w y wydawane są dowody oso­
biste. M ieszkańcy sto licy, k tó ­
rych dowody są gotowe do od­
b ioru , o trzym u ją  pow iadom ienia 
pisemne i  w  oznaczonym dn iu  
po w in n i zgłosić się po dowody 
osobiste z k a rtą  m eldunkow ą, z 
pokw itow an iem  na złożone przy 
a k c ji m e ldunkpw ej dokum enty j 
oraz ze znaczkiem  stem plow ym  j 
za 8 złotych.

W  punkcie pi zv ul. Poznań­
sk ie j 6/8 podchorążowie O fice r­
sk ie j Szkoły M O w yda ją  dowo­
dy osobiste.

Po dowód osobisty zgłosił się 
w  dn iu  5 lutego ob. Czesław 
Bartczak (ul. W ilcza 19). P rzy­
niósł ze sobą pokw itow an ie  zło­
żenia ank ie ty  i dokum entów  o- 
raz znaczek za 8 zło tych, ale za­

pom nia ł o karc ie  m eldunkow e j 
— zostaw ił ją  w  domu. Ponie­
waż ka rta  m eldunkow a jest ko­
nieczna przy odbiorze dowodu, 
więc ob. Czesław Bartczak w ró ­
c ił po n ią  do dom u i  odebrał 
dowód później.

Codziennie k ilk u  lub  k ilk u n a ­
stu obyw a te li zapom ina p rzy­
nieść ze sobą potrzebne doku­
m enty lu b  znaczek stem plowy.

Po odbiór dowodów osobi­
stych zgłosiły się dw ie  obyw a­
te lk i.

— Dlaczego ja  . dostałam  w e­
zwanie, a mąż m ój nie? — pyta 
młodsza.

E lew  Szkoły O fice rsk ie j MO 
w yjaśn ia , że dowody wydawane 
są w ed ług ko le jności złożenia 
dokum entów  przy a k c ji m e ldun­
kow ej.

Obie ob yw a te lk i O trzym ują 
dowody po k ilk u  m inutach.

[ Codziennie, w  godzinach 9 ■— 
13 i 15 — 21 trw a  praca przy 

i w ydaw aniu dowodów osobistych 
i w  licznych punktach W arszawy.
I Praca ta idzie sprawnie, ale i są 
j przy n ie j n ieraz pewne kłopoty,
| stwarzane przez m ieszkańców 
j stolicy, zgłaszających się po do- 
I wody bez uprzedniego zaw iado- 
| m ienia pisemnego, lu b  też nie 
j zgłaszających się w  te rm in ie  po 
| odbiór dowodu osobistego.

Wszyscy o trzym u jący  zaw ia- 
jdom ien ie  wyznaczające dzień 
odbioru dowodu osobistego, po­
w in n i zgłosić się po dowód w 
te rm in ie , ponieważ w  innym  
w ypadki) sami s tw arza ją , sobie 
trudności z odbiorem  dowodu, 
którego trzeba potem szukać w  
punkcie dodatkowym .

( w )

Księża pomorscy dnmagają się usunięcia ze stanowiska 
kanclerza Włocławskiej Kurii Biskupiej

(f) W dalszym ciągu odbyw a­
ją  się zebrania duchow ieństwa 
Katolickiego. Księża uczestni­
czący w zebraniach om aw ia ją  
uchw a ły Kongresu Narodów, a 
jednocześnie ostro potępiają 
zbrodniczą p o litykę  w o jenną 
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

W czasie zebrań duchow ień­
stwo, o m a w ia ją c 'k ra ko w sk i pro­
ces szp iegów -am erykańsk ich  i 
zw iązanych z n im i n iek tó rych  
dosto jn ików  K ra ko w sk ie j K u r i i 
M e trop o lita ln e j, z oburzeniem 
p ię tnu je  u jaw nictfią  na procesie 
zbrodniczą działalność godzącą

swej pracy duszpasterskiej 
przestrzegali .w ie rnych  przed

w  pokoj niepodległość Polski.
Uczestnicy plenum  O kręgo­

w e j K o m is ji Księży w  Z ie lonej 
Górze z oburzeniem  napiętno­
w a li dyw ersy jno - szpiegowską 
działa lność odpow iedzia lnych 
fun kc jon a riu szy  K ra ko w sk ie j 
K u r i i M e trop o lita ln e j. ,.Z pro­
cesu krakow skiego — m ó w ił ks. 
L u d w ik  M ucha, proboszcz pa­
ra f i i w  Czerw ieńsku — należy 
wysnuć wniosek, że trzeba u- 
czynić wszystko, ażeby n igdy w 
przyszłości tak ie  fa k ty  się nie 
pow tórzy ły , abyśmy b y li czu jn i 
wobec zdra jców  i szpiegów i w

wrogiem  naszej ukochanej O j 
czyzny“ .

W Bydgoszczy przedstaw icie­
le duchow ieństwa kato lick iego 
Pomorza w ożyw ionej dyskusji 
w skazyw ali na fąk t, że również 
na teren ie woj. bydgoskiego są 
w  wyższej h ie ra rch ii kościelnej 
osoby, k tó re  nie uznają dotąd 
po lsk ie j rac ji stanu, bo jko tu ją  
zaw arte porozum ienie, a co gor­
sza — zna jd u ją  opiekę i popar­
cie ze strony K u r i i B iskup ie j we 
W łocław ku.

W w y n ik u  dyskus ji zebrani 
księża podję li uchwałę, w  k tó ­
re j dom agają się natychm iasto­
wego usunięcia ze stanowiska 
kanclerza W łoc ław sk ie j K u r i i 
B iskup ie j.

...Jego bow iem  postawa —  gło­
si uchw ała — ja k  i praca w  od­
rodzonym  Państw ie P o lsk im  nie 
ty lk o  budzi duże zastrzeżenia, 
ale wręcz wskazuje na jego 
w rog i stosunek do wszystkiego, 
co polskie, pa trio tyczne i  p ra­
worządne“ .

„Z  całą stanowczością s tw ie r­
dzamy —  czytam y rów nież w

uchwale —  że stanow isko w ro ­
gie j części k le ru  godzi w dobro 
Kościoła, O jczyzny i narodu. W 
trosce o dobro Kościoła i O jczy- 

I zny, w  trosce o jedność narodu 
i poko jow y ro z k w it Polski Lu - 

i dowej prezydium  O kręgowej 
| K o m is ji Księży w  Bydgoszczy 

domaga się uzdrow ien ia  stosun- 
! ków  na teren ie K u r i i B iskup ie j 
i W łoc ław sk ie j“ .

roku  po raz p ierw szy nie  p rze r­
w a ła  żeglugi w  okresie z im o­
w ym . Doświadczenia p ierw sze­
go miesiąca na w ig a c ji z im ow ej 
wskazują, że je s t ona w  pe łn i 
m ożliw a.

Biurokratyczne komenderowanie 
nie zastępuje pracy z młodzieżą

W  celu racjonalnego opraco­
w yw an ia  p lanów  re jsów  jedno­
stek p ływ a jących , k ie ro w n ic tw o  
E kspozytury  prow adzi we w ła ­
snym  zakresie szczegółowe w y ­
kresy stanu tem pe ra tu ry , s iły  i  
k ie ru n k u  w ia tru , opadów atm o­
sferycznych itp . Zw rócono ró w ­
nież uwagę na na leżyte p rzygo­
tow anie  techniczne jednostek 
do żeglugi zim ą, zabezpieczając 
je  w  specjalne pom py denne, 
k tó re  u m o ż liw ia ją  usuwanie 
d robne j k r y  z dna barek. W  
walce o w ykonan ie  p lanu prze­
wozów za in ic jow ano całodobową 
żeglugę.

Wobec tego, że naw igacja  nie 
została w  okresie z im ow ym  
przerw ana, rem onty  w ie lu  ba­
rek  i  h o lo w n ikó w  dokonywane 
są w  czasie postojów , bez w y ­
co fyw an ia  ich z eksp loatacji. 
D z ięk i o fia rności rob o tn ików  
w łasnych w arszta tów , rem onty  
jednostek przebiegają szybko i  
sprawnie.

W  pracach rem ontow ych  w y ­
da jn ie  pom agają rów n ież załogi 
taboru, p ływającego. T ak  np. za­
łoga ho lo w n ika  „B rzeg “  sama 
w yko n u je  rem ont. Również za­
łoga ho lo w n ika  „K o s trz y n “  do­
konu je  sam odzielnie poważnego 
rem ontu  na sw o je j jednostce.

(PAP).

(Z doświadczeń organizacji partyjnej w Lublinie)

Prmownicy handlu 
stołecznego podejmują 

zobowiązania
(Obsł. w ł.). P racow n icy w a r­

szawskiego h u rtu  podejm ują, 
w  ślad za p racow n ikam i uspo­
łecznionych przedsięb iorstw  de­
ta licznych, zobowiązania zm ie­
rzające do lepszego i p e łn ie j­
szego zaopatrzenia ludności 
sto licy.

O dpow iadając na apel pra­
cow n ikó w  d y re k c ji M ie jsk iego 
H and lu  Detalicznego obuw iem , 
pracow nicy b iu ra  w o jew ódzk ie ­
go C en tra li H and low e j P rzem y- 
słu^ Skórzanego zobow iązali się 
do wzmożenia w ys iłkó w  w 
walce o niedopuszczanie do 
sprzedaży obuw ia  w yproduko­
wanego z wadam i.

Załoga stołecznej p laców ki 
CHPS analizować będzie syste­
m atycznie rozpi'owadzany przez 
siebie asortym ent tow a rów  w  
oparciu o sygnały przedsię­
b io rs tw  detalicznych. Ma to na 
celu przystosowanie p ro du kc ji 
obuw ia do potrzeb k lien ta . Po­
nadto pracow nicy h u rto w n i zo­
bow iązują się z likw id ow a ć  
przestoje samochodów przy w y ­
ładunku  i załadunku tow arów  
w  magazynach,, oraz spraw n ie j 
w ystaw iać rach un k i przez h u r­
tow n ie  i doprowadzić do w yd a ­
w ania  tow a ru  razem z rachun­
kiem.

Jednocześnie pracow nicy h u r­
tow n i w arszaw skie j CHPS po­
s tanaw ia ją  wzmóc w a lkę  o te r­
m inowe i systematyczne za­
opa tryw an ie  warszawskich u- 
społecznionych przedsiębiorstw  
w  tow a r w  ciągu całego m iesią­
ca. aby z likw id ow a ć  okresowe 
lu k i w  zaopatrzeniu ludności.

(w j)

Przem aw ia jąc na spotkaniu 
?. ak tyw em  górniczym  tow a­
rzysz B ie ru t wskazał: „Wszyst­
kie nasze organizacje partyjne 
muszą dokonać poważnego prze­
łomu w dziedzinie pracy i o- 
pieki nad młodzieżą, pomocy 
dla je j organizacji“. Jest to dy ­
rek tyw a  dotycząca nie ty lk o  
przem ysłu węglowego. Jest to 
d y re k tyw a  dotycząca m. in. i 
o rgan izacji p a rty jn e j m iasta 
Lu b lin a  i to tym  bardzie j, że 
L u b lin  — m iasto FSC i w ie l­
kiego ruchu budowlanego, m ia ­
sto jedynego un iw e rsy te tu  na­
szych ziem wschodnich i w ie lk i 
ośrodek szko ln ic tw a —  staje się 
w  przyśpieszonym tem pie m ia ­
stem m łodzieży.

Sam K om ite t M ie js k i w  L u ­
b lin ie  rozum ie ju ż  kqńieczność 
zrea lizow ania przełomu w  pra­
cy z m łodzieżą, jednakże nie 
p o tra f ił jeszcze przepoić tym  
zrozum ieniem  pracy bardzo 
w ie lu  sekre tarzy i członków 
egzekutyw  podstawowych i od­
dzia łow ych organ izac ji p a r ty j­
nych.

10 g rudn ia  na posiedzeniu 
egzekutyw y K M  przystąp iono 
do reorganizacji pracy Zarządu 
M ie jsk iego ZM P. Opracowano 
d y re k ty w y : P rezyd ium  ZM
ZM P  zlecono usta lić  d ługo fa lo ­
w y  plan pracy i „w yszukać no­
we kad ry  a k tyw u  n ieeta towe­
go“ , przeanalizować sytuację na 
odcinku szkolenia ideologiczne­
go m łodzieży, us ta lić  plan p ra­
cy ku ltu ra lno -o św ia tow e j i spor­
tow e j, przede wszystk im  w ho­
telach robotniczych. T ym  s łu ­
sznym dyrek tyw om  tow arzyszył 
jednak duch b iu rokra tyczne j

zacji pa rty jnych , często u s iłu ją ­
ce bezwzględnym  w yrok iem  
„n ie  nadaje się“  pokryć b rak i 
we w łasne j pracy z Z M P ; pono­
szą ją  także M ie js k i i  W oje­
w ódzki Zarząd ZM P.

Wszakże nie da w n ie j niż w 
końcu stycznia p rzyw ędrow a ł 
na teren węzła kolejowego in ­
s tru k to r Zarządu W ojew ódzkie­
go Z M P  i bez w iedzy nawet 
Zarządu M ie jsk iego „za w ie s ił“  
— piątego w  ciągu roku — 
przewodniczącego tamtejszego 
zarządu ZM P. Na leży pod­
kreś lić , że ten system jest 
ob jaw em  bardzo poważnych 
b raków  w  pracy kad row e j 
wśród m łodzieży. Jak ich  b ra ­
kó w  — niech o ty m  pow ie 
fa k t, że na p rzyk ład  w  FSC 
wszyscy czterej k o le jn i prze­
wodniczący Z M P  przyszli z ze­
w nątrz . Na teren ie fa b ry k i, 
m ające j większość m łodzieżowej 
załogi, „n ie  w y ró s ł“  jakoś do­
tąd dobry przewodniczący. D la ­
czego?

M łodzież FSC ma przecież 
piękne osiągnięcia produkcyjne. 
M łodzież FSC z o lb rzym im  za­
pałem garn ie  się też do pracy 
społecznej i k u ltu ra ln e j. T ow a­
rzysze z FSC mogą być przeko­
nan i i  p rzyzna ją  to zresztą sa­
m i, że m ają piękną, bo jową 
młodzież. I  z tym  w szystk im  
robota m łodzieżowa idzie źle.

Jeśli tak  jest — to przede 
w szystk im  dlatego, że w  FSC 
nie um iano dotąd sform ować 
istotnego szerokiego ak tyw u  
młodzieżowego. Robotą m łodzie­
żową prow adzi tam  wąska ga r­
stka „zaw odow ych dzia łaczy“ . 
Roszkowski na przyk ład , czło-

dzeń, tru d n o  znaleźć am atora j 
na stanow isko brygadzisty . M ło_ i 
dzież zrażóno.

P rzyk łady  powyższe ilu s tru ją  | 
tezę, iż towarzysze z FSC nie j 
w idzą całej masy m łodzieży i 
nie p racu ją  z nią. N ic dz iw ne­
go, że w  zarządzie Z M P  n ik t  | 
nie um ie powiedzieć, ja k  w y- j 
gląda ogólna wydajność pracy ; 
m łodzieży na poszczególnych j 
działach FSC i gdzie są na j- i 
słabsze punkty.

Szkolenie ideologiczne m ło - 1 
dzieży jes t rów nież zaniedbane: j 
is tn ie je  9 zespołów m łodzieżo- i 
w ych, pracujących słabo. Na | 
szkolenie pa rty jne  m ia ło  uczę- j 
szczać 28 ak tyw is tó w  Z M P  — j 
uczęszcza 7.

K o m ite t 'pa rty jn y  przy FSC 
wie, że sytuacja  jest niedobra,

cym  pełne k w a lif ik a c je  ślusa­
rzem. A towarzysze z personal­
nego — ja k  m ów ią — również 
zrozum ieli lekcję.

Spraw y młodzieżowe są co 
dwa tygodnie przedm iotem  ana­
lizy na egzekutyw ie kom ite tu  
zakładowego przy udziale prze­
wodniczącego ZM P. W każdej 
o rgan izacji oddzia łowej wyzna­
czono jednego towarzysza, jako 
odpowiedzialnego za pracę z 
młodzieżą.

W ym ow ny skutek prze łom u: 
w  ciągu trzech miesięcy kom i­
tet zakładow y o trzym ał 40 kan ­
dydackich zgłoszeń do p a rtii, w 
tym  12 od ZM P-owców . P rzy­
ję to  ju ż  z tego 16 now ych kan­
dydatów . '

kom endy: te rm in y  w ykonan ia  ! nek zarządu zakładowego ZM P, 
7i n_on  i ! P a s tu je  9 (dziew ięć!) fu n k c ji 

społecznych. Oddziałowe zarzą­
dy Z M P  nic n iem al nie robią.1 
a oddziałowe organizacje par­
ty jn e  ich ja k  gdyby „n ie  w i­
dzą“ .

ustalono fik c y jn e  (10— 20 dni) i 
na dodatek nie zatroszczono się 
wcale o przebieg rea lizac ji 
w niosków . W  rezultacie spra­
wozdanie ZM  Z M P  okazało się 
nie na poziomie i na posiedze­
niu egzekutyw y K M  21 stycznia 
nie zostało przyjęte.

W międzyczasie m ia ła  m ie j­
sce m ie jska konferencja  p a r ty j­
na, na k tó re j sprawom  m łodzie­
ży poświęcono sporo miejsca. 
Dzięki tem u egzekutywa K M  
21 stycznia skorygowała •'zęścto- 
wo popełnione błędy: przy p ra­
cy nad nowym  sprawozdaniem 
ZM  ZM P  zapewniono 
towarzyszy z K M  i 
też szafować n ierea lnym i ter-

Nie zawężać sprawy 
przodownictwa

ale do je j uzdrow ien ia  przystę­
pu je  w  n ie  ca łk iem  w łaśc iw y  
sposób:

Jesteśmy na zebraniu zarzą­
du Z M P  przy udzia le k ilk u  to­
warzyszy z kom ite tu . Przewod­
n iczy I I  sekre tarz kom ite tu  
party jnego, choć Z M P  jest go­
spodarzem. Ostra k ry ty k a  za­
rządu ZM P. W niosk i: do 11 lu ­
tego zarząd. Z M P  przedstaw i 
kom ite tow i analizę sw ej pracy. 
Jednocześnie trze j towarzysze z 
kom ite tu  opracu ją p ro je k t w y ­
tycznych dia  zarządu ŻM P. In -  | 
nym i s łow y — wytyczne rob i \ 
się za Z M P  nie czekając na a- i 
nalizę. Te pozornie drobne j 
szczegóły obrazu ją s ty l pre .y, | 
z ły  styl.

Nic o młodzieży —  
bez młodzieży

Jak dokonuje się 
przełomu

Fabryce Wag w  L u b lin ie  da- j 
leko do m ożliwości FSC: czte- j 
ry  stare fab ryczk i rozrzucone j 
po mieście. I  w łaśn ie ta fa b ry - j 
ka, przez cały n iem al ro k  1952 j 
leżąca pod planem, sta ła  się te­
renem  przełomu w  pracy z m ło - | 
dzieżą, przełomu, k tó ry  okazał | 
się decydujący dla całokszta łtu

„  , . . . . .  , . . sy tuac ji zakładu.
O dpow iedn ik iem  tego s ty lu  w  \ _ .

pracy o rgan izacyjne j jest nie- i O rganizacja pa rty jn a  przy j 
w łaściw a metoda koncen trac ji i wsP?łPracy dyrekto ra , posta- \ 
całej uw agi w  zagadnieniach I now >la zdecydowanie oprzeć j 
p rodukcy jnych  na w ąsk ie j w a r- i s l? na m łodzieży, stanow iącej i 
s tw ie  przodow ników  młodzieżo- I ok - Proc. załogi. Przełamano 
wych i paru przodujących b ry - in s ty tu c ję  „w iecznych te rm ina - 

ODieke i gadach. Zarząd ZM P  o rg an izu -i lo r ° w “  bez k a rt Pracy, za k tó - 
Drzestano i ie teraz np. brygady szturm owe |ryeh_ osiągnięcia p rodukcyjne 

a tymczasem rozsypują mu się i pieniądze inkasow ali n iektórzy
m łodzieżowe ju ż  ist-m inam i. Zlecono in s tru k to rom  j brygady 

n iee ta tow ym  K M  zbadanie, ja k  | n ie .!E!ce- 
sekretarze podstawowych o rg a -| Brygada ’ G ran iczk i była 
n izac ji p a rty jn y c h  w yko n u ją  o- i na nie ty lk o  w  -Lublinie 
trzym ane w  spraw ie pracy z ‘ ’ 
m łodzieżą ins trukc je .

m ajs trow ie . Z arobk i m łodzieży 
wzrosły — wzrosła też chęć do ! 

¿na . pracy. W styczniu fab ryka  w y- ! 
konała 140 proc. planu. Powstało -Jej

„Rotacja“ kadr 
i „zawodowi działacze“
U podstaw braków  w  pracy 

z m łodzieżą w  L u b lin ie  leży 
n iew łaściw a dotychczasowa po­
lity k a  kadrow a i niezrozum ie­
nie ro li i żądań ś k tyw u  m ło­
dzieżowego.

E tatowe kadry ZM P  cechują 
wręcz zaw rotne tem po „ ro ­
ta c ji“ . W w yn iku  tego sarti 
Zarząd M ie jsk i ZM P  pracuje 
w osłabionym  składzie, bez 
przewodniczącego. W Fabryce 
Maszyn Rolniczych w ciągu 
czterech m iesięcy było trzech 
przewodniczących ZM P, w FSC

brygadzista, którego w y n ik i od­
zw ie rc ied la ją  przecię tną w yko ­
nania norm y przez brygadę, nie 
schodził od kw ie tn ia  poniżej 
200 proc. Okazało się wszakże, 
że pod niem ałym  w p ływ em  
„e fekc ia rs tw a procentów“ , jak ie  
popularne jest' w zarządzie za­
kładow ym  ZM P. brygada G ra- 
n iczki bardzo pogorszyła jakość 
wykonaw stw a.

W sprawę w kroczy ł kom ite t 
pa rty jn y . M iast jednak polecić 
ZM P, m a js trow i i m łodym  tech­
n ikom  i inżynierom  — człon­
kom ZM P  otoczenie brygady 
większą opieką .— kom ite t, nie 
czekając zresztą na zdanie za­
rządu ZM P  — brygadę G ranicz- 
k i po lecił rozwiązać. R ezulta t: 
sam G raniczka rob i dziś 400 
procent norm y i polepszył ja -

od stycznia 1952 r. przewodni- ; kość w ykonaw stw a, ale połowa 
czący Z M P  zm ien ił się cztery j jego brygady spadła poniżej

w ykonania bazy ako rdow e j. Corazy, na węźle ko le jow ym  zas 
— 5 razy. Odpowiedzialność za 
tak i stan rzeczy ponoszą przede 
w szystkim  egzekutyw y organi-

gorsza — teraz, k iedy sta­
nęła ponownie sprawa brygady 
m łodzieżowej w  dziale urzą-

W spółzawodnićtwo m iędzybry- 
gadowe i m iędzyzakładowe. ! 
Najcenniejsze z zobowiązań gło- I 
s i: m łodzież podniesie swą prze- I 
ciętną w ydajność pracy o 8 | 
proc. ponad plan.

U podstaw tych osiągnięć lc- \ 
ży zm iana stosunku do m łodzie­
ży — w n ikan ie  w  spraw y m ło ­
dych i troska o człow ieka.

K iedyś do sekretarza o rgan i­
zacji p a rty jn e j przyszedł m ło ­
dy chłopak, G um ińsk i, praw ie 
z płaczem. B iu ro  personalne 
chciało go zw o ln ić  z pracy 
dlatego, że będąc m ało przy­
datnym  pom ocnikiem  m alarsk im , 
prosił o przeniesienie na ślu- 
sarnię. potrzebującą zresztą lu ­
dzi. „O n ma rob ić to, co ja chcę. 
a nie to, co jem u się podoba“ — , 
brzm ia ła  dekla rac ja  nieodzwy- 
cząjonego jeszcze od starych o- j 
byczajów  towarzysza z perso- j 
nalnego. In te rw enc ja  organiza- I 
c ji p a rty jn e j w d y re kc ji porno- j 
g ła: G um ińsk i jest dziś dobrze i 
pracującym  i szybko nabyw a ją - i

W L u b lin ie  dużo w ięcej jest 
jeszcze zakładów, gdzie sytua­
cja  w yg ląda tak  ja k  w  FSC, 
niż tak ich , gdzie nastąpił ju ż . 
przełom w pracy z młodzieżą. 
Niedobrze wygląda ta sprawa 
w  urzędach, gdzie, ja k  np. w 
lu be lsk im  oddziale PKO , za­
proszenie przewodniczącego 
ZM P  na posiedzenie egzekuty­
w y  p a rty jn e j s tanow iłoby wręcz 
historyczne wydarzenie. Ż le 
jest rów nież w  w ie lu  hotelach 
robotniczych, gdzie opiekę nad 
młodzieżą i budzenie je j zdro­
w ej in ic ja ty w y  n iektóre  dy re k ­
cje zastępują komendą i  adm i­
n is tra cy jn ym  zakazem. T ak np. 
w  hotelu robotn iczym  Z B M  przy 
ul. Langiew icza, gdzie po izbach 
hu la w ia tr  z nieopatrzonych o- 
k ien i gdzie g łośn ik i rad iow e sta­
now ią  w ą tp liw ą  i w iecznie m il­
czącą ozdobę ścian —  zamiast 
z troszczyć się o polepszenie 
w arunków  i ożyw ien ie pracy 
k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej, dy re k ­
cja postanow iła „oddzia łać w y ­
chowawczo“  na młodzież, w y ­
dając zakaz urządzania zabaw 
w  św ie tlicy , zakaz dla dz iew ­
cząt powracania do domu po 
godzinie 20 tak, że na p rzy ­
kład pójście do tea tru  jest dla 
dz iew czą t n iem ożliwością.

Dobre wytyczne K M  n iew ie­
le pomogą, o ile nie zostaną 
przeniesione w  teren i o ile  ich 
w ykonan ie  nie będzie kon tro lo ­
wane. W ie lk ie  zadanie do speł­
nienia m ia łby  tu  a k ty w  in s tru k - 
t rów  nieeta towych Zarządu 
M ie jsk iego ZM P  — dziś jeszcze 
s czuply i n iew łaściw ie  usta­
w iony w  pracy.

U staw ien ie i  w y łon ien ie  ak­
tyw u  nieetatowego Z M P  w y ­
maga oparcia się na szerokiej 
bazie szkrlen ia  ideologicznego. 
Do tego potrzebna jest rozbu­
dowa i postaw ienie na w łaści­
w ym  poziomie s łab iu tk iego w 
te j c h w ili szkolenia Z M P -ow - 
skiego. Należy również starać 
się o objęcie bardzie j w yro b io ­
nego ak tyw u  ZM P  szkoleniem 
pa rty jn ym  i to tak, by Z M P - 
owcy by li na n im  pe łnopraw ny­
m i i w pełn i odpow iedzia lnym i 
uczestnikam i, a n i-  ty lk o  n ie­
kon tro low anym i gośćmi.

Jednocześnie — zgodnie z w y ­
tycznym i K M  — egzekutywy 
pa rty jne  pow inny zm ienić s ty l 
pracy z młodzieżą — swój i ca­
łych organizacji. Zasada „n ic  o 
m łodzieży — bez m łodzieży“  o- 
bow iązuje w  pełni. Jej rea liza­
cja u a k tyw n i m łodych i w pro­
d u kc ji i w  pracy społecznej, da 
im  poczucie współgospodarzy 
zakładu pracy i uczyni z nich 
naprawdę pierwszych pomocni­
ków pa rtii.

K. W O L IC K I

7Nie osłabiać czujności wobec kułaków
(Na marginesie Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej w pow. ciechanowskim)

Specja ln ie w yłon iona spośród 
członków prezydium  4-osobowa 
delegacja księży udała się na- 

| stępnie do W łocław ka, gdzie 
j w ręczyła  treść uchw a ły ordyna- 
I riuszow i diecezji w łoc ła w sk ie j 

— b iskupow i Korszyńskiem u.
Na kon fe ren c ji we W rocła - 

! w iu  duchow ieństwo uchw a liło  
rezolucję, k tó ra  stw ierdza m. 
in .: „P e łn i trosk r o dobro Koś­
cioła i naszej Ludow e j O jczy­
zny domagamy się pow ierzenia 
1 iro w n ic tw a  k u r i i b iskup ich 
kapłanom , k tó rzy  dadzą pełną 
gw arancję usunięcia raz na 
zawsze w yko rzys tyw an ia  przez 
duchow ieństwo uczuć re l ig i j­
nych dla w rog ie j i obcej nam 
dzia ła lności“ .

(PAP)

— K u łacy  i w sze lak ie j maści 
w rogow ie naszego ustro ju  mó­
wią, że w Polsce z socja listycz­
ną przebudową wsi nic nie w y j­
dzie. A  ja  m ów ię tak :

W roku 1944 i 1945 m ó w ili 
rów nież, że z tą Polską Ludo­
wą nic nie w y jdz ie , bo rob o tn i­
cy i chłop i nie po tra fią  rządzić 
kra jem . Okazało się, że wyszło, 
że robotn icy i chłop i po tra fią  
dobrze rządzić kra jem . Jeśli 
w ięc p o tra filiśm y  zbudować 
Polskę Ludową, po tra fim y  rów ­
nież. zbudować i Polskę socja­
listyczną.

Tak m ó w ił przewodniczący 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j K rasne 
Iow. Kaczorow ski na zjeździe 
delegatów spółdzie ln i p roduk­
cy jnych  pow ia tu  Ciechanów 
(woj. warszawskie).

O tym , że przyszłość pracu­
jącego chłopstwa leży w socja­
lis tyczne j wsi, w spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j, m ó w ili n ie­
mal wszyscy delegaci, zab iera­
jący glos w  dyskus ji, zarówno 
delegaci ze spółdzie ln i p roduk­
cy jnych, ja k  i goście — in d y w i­
dua ln ie  gospodarujący chłopi.

Porów nując poziom dyskusji, 
sposób ujęcia pewnych zagad­
nień i problem ów , postulaty 
staw iane przez spółdzielców pod 
adresem ins tanc ji pow iatowych, 
z tym , o czym w ie lu  z nich mó­
w iło  jeszcze rok temu, można 
było stw ierdz ić , że rośnie ak tyw  
w  spółdzie ln iach p rodukcyjnych 
pow ia tu  ciechanowskiego.

Jeszcze rok tem u, tow. Kaczo­
row sk i poza trudnościam i p ra­
w ie  nic nie w idz ia ł. Teraz śm ia­
ło opow iadał co i ja k  należy 
robić, by spółdzielnie um ocniły 
się gospodarczo i  o rgan izacy j­
nie.
, — N a jba rdz ie j skutecznym 

argum entem  dla pozyskania 
chłopów  do spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j są dobre w y n ik i gospo­
darcze i organ izacyjne is tn ie ją ­
cych spółdzielni — m ó w ili chło­
pi z Augustowa, k tórzy  n ie ­

dawno całą gromadą w stąp ili 
do spółdzie ln i p rodukcy jne j.

W ypow iedzi delegatów cecho­
wała troska o wspólne dobro, 
chęć pomnożenia m a ją tku  spół­
dzielczego — podstawy rozw oju 
spó łdzie ln i, a w ięc i podstawy 
dobrobytu ich członków. Z gło­
sów w  dyskus ji w yn ika ło , że 
nie zrażają spółdzielców począt­
kowe trudności, rozum ie ją  bo­
w iem , iż są to trudności wzro­
stu.

— Nasza spółdzie ln ia nie na­
leży jeszcze do przodujących — 
m ów ił delegat ze spółdzielni 
W osty, Sobkiewicz.

— Ma jeszcze pewne b ra k i i 
błędy. A le  nie chcia łbym  już 
w róc ić  na gospodarkę w poje­
dynkę. W p ierw szym  roku  b y ­
ło nam  na ogół ciężko — opo­
w iada ł. — W drug im  ju ż  lepiej.

Z jazd pow ia tow y w  Ciecha­
nowie, w  k tó ry m  bra ło  udzia ł 
135 delegatów z 23 spółdzie ln i 
p ro du kcy jnych  i  przeszło 60 
chłopów  in dyw idu a ln ych , w y ­
kazał, że szybko rośnie w  spół­
dzie ln iach p ro du kcy jnych  k a ­
dra, że rośnie zainteresowanie 
spółdzielczością p rodukcy jną  

| wśród ch łopów  gospodarujących 
in dyw idu a ln ie , że coraz w ięcej 

[ z n ich sta je  się zw o lenn ikam i 
gospodarki zespołowej. 1 Zjazd 

! w jrkazał, że ludzie ci po tra fią  
walczyć o szybsze niż do tych- 

i czas tem po rozw o ju  spółdziel- 
j czości p ro du kcy jn e j w  swoim  
powiecie.

dzie ln i. N ie p rzy toczy ł k o n k re t­
nych fak tów  k u ła c k ie j ob łudy i

&
Przebieg zjazdu u ja w n ił ró w ­

nież b ra k i i słabości w  rozw oju 
spółdzie ln i. W n iek tó rych  spół­
dzie ln iach u w ili 1 sobie gniazda 
ku łacy. W  spółdzie ln i p ro du k­
cy jn e j Rykaczewo zagnieździło 
się 10 ku łakó w , w  Kargoszy- 
n ie  — 5, podobnie w  k ilk u  in -  

| nych. Referent n ie  ośw ie tlił 
| przyczyn, k tó re  u m o ż liw iły  k u - 
| łakom  przedostanie się do spół-

metod w rog ie j roboty  — fak tów  
które, by zm ob ilizow a ły  innych 
spółdzielców do wzmożenia 
czujności k lasowej.

N ie ulega żadnej w ą tp liw ośc i, 
że tych  10 ku łaków , k tó rzy  u w i­
li sobie gniazdo w  spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j Rykaczewo, n ie ­
m ało „p rz y c z y n ili się“  do tego. 
że spółdzie ln ia ta nie, w ykona ła  
jeszcze planu obow iązkowych 
dostaw zboża.

N ie przypadkow o skarży ł się 
przewodniczący spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j W iks in , że w ie lu  
członków spó łdz ie ln i by ło  prze­
c iw  w ydz ie lan iu  funduszów  na 
wspólne cele inw es tycy jn e  i 
społeczne. I  tu ta j dzia ła ła ręka 
ku łaka  M arc in iaka , k tó ry  prze­
dostał się do spółdzielni.

W spółdzie ln i Kargoszyn k u ­
łacy K aw eck i, K o łako w sk i i 
Ż m ije w sk i ud aw a li n iew innych  

i ba ranków , k iedy  p ro s ili o p rzy ­
jęcie do spółdzie ln i. K iedy  zaś 
zostali ju ż  p rzy jęc i, próbow ali 
uczynić cz łonków  spółdzie ln i 
sw ym i parobkam i. K aza li na­
wet ty tu ło w ać  się „panie dzie­
dzicu“ .

O tych faktach w  referacie 
nie było ani słowa. To, że ogól- 

! nrkowo wspomniano, iż „taką  
czy inną drogą udało się ku ła ­
kom wejść do spó łdz ie ln i“ , by- 

i ło raczej próbą zamazywania 
błędów, ja k ie  popełn iła ciecha- 

j nowska organizacja pa rty jna . 
| B y ły  bowiem  w ypadk i, że nie- 
k tó rzy  przedstaw icie le pow ia tu 

| obojętn ie p rzyg ląda li się prze- 
I n ika n iu  ku łakó w  do spółdzielni, 
j W grom adzie Zakrzew o p o ­
w sta ł np. kom ite t założyciel- 

| sk i„ na czele którego za w ie- 
[ dzą sekretarza Prezyd ium  PRN 
i Cyranowicza, staną! ku łak  Żm i- 
i jew ski.

pomoc ze strony KP, PRN i 
wydz, po lit. PO M  dla spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  jest nie­
dostateczna. Delegatka ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  . W oli 
M ło ck ie j — K ow alska, m ów iła :

*
W iele głosow w  dyskusji 

wskazyw ało na to, że opieka i

—  Są u nas ludzie, k tó rzy  m i­
mo iż mało pracu ją  w  spół­
dz ie ln i, dużo jednak m ają dn ió­
wek obrachunkowych. I od­
w ro tn ie . Są tacy, k tórzy  dużo 
pracują, a dn iów ek obrachun­
kowych , m ają mało.

Rzecz charakterystyczna, że 
przewodniczący te j spółdzielni, 
Sobczak, od dawna znany jest 
ja 'ko nałogowy p ijak , k tó ry  de­
m ora lizu je  cały ko lek tyw  spół­
dzielców i prowadzi do rozk ła ­
du gospodarczego spółdzielni. 
N iestety, ani K om ite t P ow ia to­
wy, ani Prezydium  PRN i w y ­
dzia ł po lityczny POM nie po­
mogły spółdzielcom w  usunię­
ciu Sobczaka i jego kum otrów .

Delegat ze spółdzie ln i R yka­
czewo zarzucił re fe ren tow i, że 
nie znalazł m iejsca dla ludzi, 
k tó rzy  rosną w spółdzielniach, 
zwłaszcza spośród m łodzieży i 
kobiet.

— C hw a lic ie  tu n iektórych 
p racow ników  rad narodowych 
— m ów ił. — Może i słusznie, 
ale m nie się zdaje, że lepie j by­
łoby, gdyby słowa pochwały pa­
d ły  ze strony samych spółdzie l­
ców.

W ystąpienie w  dyskusji k ie ­
row n ika  re fera tu  p rodukcji 
zw ierzęcej z w ydzia łu  ro ln ic ­
twa i leśnictwa Prezydium  PRN 
wskazywało na to, że pomoc i 
opieka dla spółdzielni p roduk­
cy jnych ze strony pow ia tow e j 
służby zootechnicznej jest nie­
dostateczna. W w ystąp ien iu  je ­
go b rak lo  analizy stanu hodo­
w li w  poszczególnych spółdzie l­
niach p rodukcyjnych , b rak ło  
wskazań na przyszłość.

Hodow la w w ie lu  spóldziel-

*

| niach produkcy jnych  pow ia tu 
i ciechanowskiego rozw ija  się 
; słabo. Są tak ie  spółdzielnie, 
! ja k  np. Sońsk, Żochy, K argo- 
! "'Zyp, k tóre nie posiadają je - 
i szdże zespołowej hodow li trzo ­

dy chlewnej. $ tan pogłowia 
j bydła w  tych spółdzielniach 

nie osiągnął jeszcze nYnim um  
przewidzianego uchwalą rządu 
w spraw ie rozw oju hodow li w  
spółdzielniach produkcyjnych, 

j M ó w ili n iektórzy delegaci w  
dyskusji, że zbyt opieszale po- 

I w ia tow a służba rolna podcho­
dzi do zagadnienia pomocy spół- 

| dzie ln iom  w opracowaniu p la- 
! nów produkcyjnych .

Zjazd a k tyw u  spółdzielni pro­
dukcy jnych  pow iatu ciechanow­
skiego, pokazując pewne osiąg­
nięcia, jednocześnie obnażył 
w ie le słabości i braków  w roz­
w o ju  spółdzielczości p ro du kcy j- 

: nc j w powiecie. Przebieg z ja ­
zdu w y ja śn ił dlaczego w  po­
w iecie nie powstają w szyb­
szym tempie nowe spółdzielnie 
produkcyjne, dlaczego część z 

: is tn ie jących nie okrzepła jesz^ 
cze gospodarczo, organ izacyjn ie  

: i po lityczn ie.
Towarzysze z pow ia tu ciecha- 

i nowskiego pow inn i poważnie 
zastanowić się nad swą dotych- 

i czasową pracą w  dziedzinie roz_
| wo ju spółdzielczości p ro du kcy j­

nej, dokładnie przeanalizować 
wszystkie b rak i i słabości. W  

i oparciu o głosy w dyskusji na 
| zjeździe pow ia tow ym , k tó re  —  
I trzeba s tw ie rdz ić  — by ły  rze- 
! czowe i słuszne, pow inn i w y - 
ciągnąć odpow iednie w n iosk i 
dia pracy na przyszłość. Od rze- 

i telności. z ja ką  w n iosk i te bę- 
! dą wyciągnięte, zależy dalszy 
! rozw ój spółdzielczości p roduk- 
i cy jn e j i um ocnienie is tn ie ją - 
j cyeh spółdzie ln i w  powiecie.
i E U G E N IU S Z  K O W A LC ZY K
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Hamulec u bazie transportu
zień na arenie świata

Wśród załogi Zarządu Monta- | 
żowego nr 3 „M ostosta l“  za- ; 
trudn ione j przy budowie buty j 
im  B B ieruta w Częstochowie 
w yróżnia ją  się dw ie m łodzie­
żowe brygady ZM P-owskie 
współzawodniczące między so­
bą w osiągnięciu jak  na jw yż­
szych w yn ików  w podjętym 
d ługofa low ym  zobowiązaniu 

Młodzieżowa brygada „Po­
k ó j" na czele z brygadzistą 
Ryszardem Pikosem zatrudnio­
na przv montażu mostu prze­
ładunkowego. systematycznie 
w ykonyw ała w styczniu po 212 
procent Współzawodnicząca z 
nią brygada im „Bohatera P ra ­
cy' z brygadzistą Zdzisławem 
W róblewskim  zatrudniona przy 
wcładunku kons trukc ji żelaz­
nych z wagonów kolejowych, 
dotychczas systematycznie w y ­
konywała 300 procent normy 
W stycznia wvdainość je j ra p ­
townie zmalała do 180 proceni 
tak że zaistniała obawa n iew y­
konania przez brvgadę pod.iete-

go zobowiązania. Obniżenie w y ­
dajności spowodowane zostało 
niewywiąz.ywaniem się ze swych 
zadań przez Bazę Transporto- ! 
\vą Zjednoczenia Budowy h u t' 
częstochowskiej, która nie pod- ¡ 
stawia na czas i na wskazane j 
miejsce wagonów z konstruk- j 
c.ją. a prze trzym uje je po k il-  ! 
ka dm na bocznicach. Stan ten 
powoduje brak pracy dla b ry - j 
gady im  „Bohatera Pracy“ , po­
ważne koszta postojowe oraz i 
niepełne wykorzystanie taboru i 
kolejowego

Niedociągnięcia te należy na- i 
tychm iast z likw idow ać a na j 
przyszłość nie dopuścić do po­
wstawania podobnych wypad­
ków Realizowanie zobowiązań j 
podjętych przez brygadę m ło­
dzieżową im „Bohatera Pra­
cy" na tra fia  bowiem na prze­
szkody w ynikające jedynie z I 
niedbalstwa kierow nictw a Bazy 
Transportowej.

•JOZEF KW IEC IEŃ 
Częstochowa

Na terenach bazy rybackie j 
w Darłow ie prowadzona jest 
zla. szkodliwa gospodarka Po­
mimo, że teren bazy jest roz­
legły i is tn ie ją tam w arunki 
właściwego zabezpieczenia
skrzyń do pakowania ' ryb. 
skrzynie te leżą porozrzucane 
po całej bazie, ulegając często­
kroć zniszczeniu.

Nielepiej przedstawia się 
sytuacja w pomieszczeniu prze- j 
znaczonym na stołówkę dła 
pracowników. Sala brudna, sto- i

ty poniszczone, prawdopodob- 
rjte nigdy nie myte, z oużym 

! plamami po rozlanym jedze­
niu, Całość stwarza w idok od­
rażający i urągający elem en­
tarnym  wymogom higieny. Sy­
tuacja ta panuje już od dość 
dawna, najwyższy więc czas. 

; aby niedociągnięcia zostały w 
końcu zlikw idowane.

STEFAN K O ŁA K O W S K I 
PPiUR „B a rka " 

Kołobrzeg

\iet|u$|i»darui gospodarze
I

\  chętnych nie ma...
W posiadaniu A dm in is trac ji | sca w naszym szczupłym ma­

ilrzędu  Telefonów M ie jsco- | gazy nie,
wych w Warszawie znajduje 1 Spotkaliśm y się niedawno 
się ponad tysiąc sztuk zepsu- • z propozycją, aby żarówki w y- 
tych żarówek jarzeniowych. ; wieźć na śm ietn ik. Na ten krok  
Centrala M ateria łów  E lektrycz- 1 nie możemy się jednak zdecy- 
nych przy u licy K ole jow e j 9-11 dować, gdyż rozumiemy dobrze, 
do k tó re j zwrócono się w te j ! że żarówki jarzeniowe nawet 
sprawie nie chciała ich w ogó- | zepsute przedstaw iają nada’ 
le przyjąć. Podobne stanowisko pewną wartość Jak nąm w ia- 
zajęly także centrale odpadków domo z podobnym, trudnośeia- 
uży.tkowych Od pól roku szu- mi boryka ją się również i inne 
kam y amatora na ten warto- instytucje. K to więc powinien 
ściowy złom i m imo naszych ; się tym i sprawami zająć i 
najszczerszych chęci nie może- uwolnić nas od uciążliwego 
m y go jednak znaleźć. Stv*arza i kłopotu?
to  nam trudności, gdyż żarów- ZD Z IS ŁA W  A D A M
k i zajm ują hardzp dużo m ie j- i Warszawa

Stadem listów naszych czy te ln ików

„Odwrócona kolejność“
W dniu 9 grudnia ub. roku i podziela w pełni stanowisko 

opublikow aliśm y koresponden- autora notatki. Było rzeezywi- 
cję tow. Jerzego Bogusza, pt. ście niesłusznym organizowanie 
„Odwrócona kolejność“  zawie- ; dyskusji po przydzie leniu na- 
ra.jącą k ry tykę  organizacji I I I  gród, zamiast poprzedzenia roz- 
Ogólnopolskiej W ystawy Pla- dania nagród dyskusją nad 
styków. ! osiągnięciami ubiegających się

... „ „  • o nagrodę plastyków.
Obecnie otrzym aliśm y w po- ; M in is ters tw o K u ltu ry  i Sztu- 

ruszonej sprawie następujące zapewnia. ze odwrócenie ko- 
wyjasmen.e M in isterstwa K u l-  iejności rozdania nagród i dy - 
tu ry  i Sztuki. 1 skusji nie powtórzy się w przy-

— „A rgum en ty  wysunięte i szłości i na IY  Ogólnopolskiej 
przez tow. Bogusza są słuszne i j W ystawie P lastyków dyskusja 
M in is terstw o K u ltu ry  i Sztuki i poprzedzi przyznanie nagród“ .

Nowa polska p raprem iera
(f) Teatr Kam eralny w W ar­

szawie przygotowuje prapre 
m iere sztukj Kazimierza Bran 
dysa „S praw ied liw i ludzie“ , 
k tóra ukaże się w reżyserii A 
Bardiniego i opraw ie dekora 
cy jne j Z Strzeleckiego,

! Sztuka, k tó re j akcja toczy się 
| w r. 1905 w  jednym  z m iast 
przemysłowych Kongresówki, 

| osnuta jest na tle  w a lk  mas 
! robotniczych zgrupowanych wo- 
| kó i S D K P iL  — z burżuazją i 
aparatem ucisku carskiego, 

i (PAP).

W domu powieszonego nie 
mówi się o sznurze... Tą zasa­
dą k ie ru ją  się amerykańscy 
„h is to rycy“  i publicyści, którzy 
usiłowali pominąć milczeniem 
dziesiątą rocznicę rozgromienia 
wojsk h itlerow skich pod Sta­
lingradem, lub też pomniejszyć 
wagę tego historycznego wyda­
rzenia S talingrad bowiem, to 
nie ty lk o  wspomnienie tych 
w ie lk ich dni. które zadecydowa­
ły o losach drugie j wojny świa- 
tr.wej. o losach naszych, o lo­
sach cale,j ludzkości. S ta lin ­
grad to również przypomnie- i 
nie i przestroga. Przypomnie- j 
nie niezwyciężonej potęgi pań- i 
stwa socjalistycznego — wyzwo- j 

! I¡cielą narodów, bastionu sił 
pokoju. Przestroga dla tych. I 
którzy riepom ni nauk h is to rii, i 
idą śladami Hitlera.

J o h n  F o s te r  D u lle s  
„ z m ie n i ł  z d a n ie “

W okresie drugie j w o jny | 
św iatowej pan John Foster Dul- i 

j les rozm aitym i kanałam i kon- ■ 
! tynuowai dawno nawiązane sto- | 
i sunki z niem ieckim i trustam i j 
i chemicznymi, które produko- j 
j w ały m. in. cyklon dla komór | 
i gazowych i popiera! proh itie  - 

rawską organizację „Am erica 
j F irs t“  w USA. Glos'1 wówczas, 
i ż? do spraw europejskich „n ie  
j należy cię mieszać“ .. Pozwolił 
i sobie np. na konferencji YM CA 
i w D etro it oświadczyć (cytujem y 
! za „N ew  Y ork T im es“ ): „W  
sprawie ataku H it lera na Pol­
skę nie widzę, żadnej przyczy­
ny, dla której  USA mia łyby  
się ta kwestią zająć“ .

Obecnie John Foster Dulles, 
Sekretarz Stanu USA, bardzo 

i żywo „za jm uje  się“  Europą, u- 
waża swą interwencję za ko- 

j nieczną. Chodzi bowiem o od­
rodzenie hitlerowskiego W ehr- 

] mach tu.
W tej w iaśnie sprawie Du!- 

j les, w towarzystw ie am erykań- 
! skiego inspektora na zachod- 
j nią Europę. Stassena, udat się 
iw  podróż do Wioch, Francji, 

A ng lii i Niemiec zachodnich. 
Przyczyną tej podróży jest zde- 

j nerwowanie w Waszyngtonie z 
J powodu oporów, na jakie napo- 
1 tyka ra ty fikac ja  agresywnych 
| układów bońskiego i paryskie- 
; go. Już w swym sławetnym 
j przemówieniu Dulles nie szczę- 
i dził jawnych pogróżek europej- 
j skim  sate litom  ÜSA, żądając 
jak  najszybszej ra ty fik a c ji tych 
układów przewidujących roz- 

! budowę neohitlerowskie j a r - 
i m ii. jako czołówki amerykan - 
j skich s ił agresji w Europie. 
Obecnie, ja k  to sform ułowała 
amerykańska agencja „United 
Press" — „Dulles rozpoczął 

¡ w y w i e r a n i e  p r  z y  j a ­
c i e  ' t s k - i . e g o  l e c z  
s t a n o w c z e g o  n a c i s- 
k u na europejskich sojuszni­
ków, w celu skłonienia ich do 
akcj i w k ierunku zrealizowania 
planu armii europejskiej“ .

N ie d o b ra  m in a  do z łe j g r y

Tym  razem nawet reakcyjna 
prasa zachodnio - europejska 

j (za w y ją tk iem  pism bońskich) 
nie zdobyła się na robienie do­
bre j m iny do złej gry W bu r- 
żuazyjnych pismach francus - 
kich trudno było  znaleźć bodaj 
k ilk a  kurtuazyjnych, ciepłych 
słów na pow itanie Dullesa. 
Paryski „M onde“  wręcz pisał, że 
„uk ład w sprawie arm i i  euro­
pejskiej oznacza utratę suweren­
ności Franc j i“ , neutra listycz- 
ny „O bservateur" ogłosi! a r ty ­
ku ł pod znamiennym ty tu łem  
„Europejska armia przeciw Eu­
ropie“

Niem niej jednak —  mówiąc

J. Starce
językiem  agencji „U n ited  Press“ 
— „Dulles uważa, że jeśli rząd 
Eisenhowera odpowiednio w y ­
korzysta s w ó j  w  p ł  y w... 
można będzie skłonić parlamen­
ty zachodnio - europejskie do 
ra ty f ikac j i“  wojennych uk ła­
dów.

Adenauerowski „D e r Tag" 
wskazując na możliwości ame­
rykańskiego szantażu gospo - 
darczego wobec F ranc ji oraz 
na współpracę im peria lis tów  
francuskich i amerykańskich 
w „b rudne j w o jn ie“  przeciw 
narodowi Vietnam u dochodzi do 
wniosku, że „ fak ty  te powinny  
odegrać większą rolę, n i ż  
w r a ż l i  i v o ś ć  n a r o d o ­
w a  F r a n c u z a  w".

A le  — o czym zapominają 
Adenauer i Dulles — Francuzi 
byw ają rozmaici. Są kola rzą­
dzące, k tóre dawno zatraciły 
„narodową w rażliw ość" i jest 
naród francuski. M im o licznych 
sprzeczności istniejących m ię­
dzy kołam i rządzącymi Paryża 
z jednej strony, a Waszyngto­
nu i Bonn z d rug ie j strony — ; 
rząd Rene Mayera wniósł do i 
parlamentu sprawę ra ty fik a c ji j 
układów  wojennych. Co zaś 
do narodu francuskiego to 
o nim , ja k  i o innych na­
rodach zachodniej Europy w 
następujących słowach pi - 
sai niedawno korespondent 
„W ashington Post“ : „Osoby po­
wracające . z zachodniej Europy 
opowiadają, że antya.meryka- 
nizm, będący wyn ik iem  amery­
kańskiego nacisku, przy ją ł roz­
m iary nieznane dotąd w  historii  
nowoczesnej“ .

skim. Uchwala ta przyjęta m. ; 
in. na skutek in terpe lacji posła j 

i komunistycznego, stanowi do- | 
tk liw y  policzek wymierzony 
rządowi, k tó ry  rozpaczliw ie się 
brond przed taką dyskusją. Da­
je ona również przedsmak tru ­
dności. czekających rząd fran­
cuski w związku ze sprawą ra­
ty fik a c ji układów wojennych.

Dulles nazywa swą inspekcję 
po zachodniej Europie „podróżą 
in form acyjną“ . Jeśli tak. to 
mógi ori nawet w Bonn, poprze/ 
„w ita jące“  go szpalery p o lic ji.! 
wyczytać na ulicach napisy: j 
„Precz z Duilesem“ , „Precz z j 
rem ilita ryzacją“ . Gdy odwet.ow- j 
cy z Bonn i ich amervkańscv j 
opiekunowie przyśpieszają rea- 
lizację przygotowań wojennych, j 
potężnieje jednocześnie walka j 
przeciwko układom wojennym. 
o pokojowe, zjednoczone Niem- j 
cy. Praw ie 15 m ilionów  ludzi i 
wypowiedziało się już dotąd w 
Niemczech zachodnich w refe- 
rendum przeciwko wojennej po­
lityce Adenauera.

Przeciw pokojowi w Azji
2 lutego br., nowy prezydent 

USA, Eisenhower, wygłosił 
przemówienie na posiedzeniu 
< bu Izb Kongresu. Między in ­
nymi Eisenhower zapowiedział, 
że Sta,ny Zjednoczone nie ty iko  
będą 'nadal okupowały wyspę 
Taiwan, lecz również udzielą 
pomocy niedobitkom czangkai- 
szełkowskim w atakowamu kon­
tynentu chińskiego, używając 
ich- jako narzędzia dla rozsze­
rzenia w o jny na Dalekim

Informacje z najlepszego 
źródła

Ci, którzy us iłu ją  realizować 
waszyngtońską, probitlerowską 
i antyfrancuską politykę, nie 
zawahali się przed oddaniem 
teki m in istra komendantowi 
po lic ji z okresu okupacji, A n­
dre Boulemy, bezpośrednio od­
powiedzialnemu za śmierć dzie­
siątków patriotów  francuskich. 
Pod naciskiem oburzonej opin ii 

\ publicznej Zgromadzenie Naro­
dowe postanowiło przeprowa- 

j clzić dyskusję w sprawie obee- 
j ności jawnego zdrajcy i kolabo- 
j racjon isty w  rządzie francu-

Wschodzie. Kom entując oświad­
czenie Eisenhowera, agencja 
Nowych Chin stwierdza, że jest 
to jawne pogwałcenie K arty  
Narodów Zjednoczonych. Karta 
NZ stwierdza bowiem wyraźnie, 
ze żadne państwo, należące do 
ONZ nie może zagrażać całości 
te ry toria lne j innego państwa.

Jak wiadomo, amerykańska 
in terwencja w Korei w rw o iu ie  
wzrastające niezadowolenie w 
samych USA. a jeszcze bardziej 
w innych krajach agresywnej 
koa lic ji. Dezercje z a rm ii ame­
rykańskie j p rzy ję ły  tak masowe 
rozm iary, że ofic ja lne  koła 
przestały je ukryw ać, a zaczęły

Ku la u ii u ij i
N arzu co n y  przez im p e r ia lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h  p rog ram  

zb ro je ń  m in o ;®  gospodarkę  W łoch.

Rys Z B ZJO M R C K I

bić na atarm. Toteż, jak  s tw ie r­
dza agencja Nowych Chin — 
,.obecnie, kiedy agresję iu Korci 
spotkała haniebna klęska, im ­
perialiści amerykańscy zamie­
rzają rozszerzyć zasięg wojny.. 
Oznacza to, że uginając się pod 
śmierte lnymi ciosami zadawa- 
,nymi przez siły ludowe w  Ko­
rei, agresorzy amerykańscy o- 
pierają swe nadzieje na wypę­
dzonych z kontynentu chińskie­
go, nędznych niedobitkach band 
Czang Kai-szeka“ .

Decyzja Eisenhowera w yw o­
łała jaw ne niezadowolenie i za­
niepokojenie w  kra jach zna j­
dujących się w orb icie w p ły ­
wów am erykańskich. Podsumo­
w ując reakcje prasowe i ustne 
w krajach kapita lis tycznych za­
chodniej Europy i A z ji, agencja 
„U n ited  Press“  stwierdza, że 
„by ły  one dotychczas nieprzy­
chylne. ...Opinie takie wyraża­
ne są m. in. we Francji,  I n ­
diach, Indonezji, Kanadzie, 
Vietnamie i  Surm ie“ . W pa rla ­
mencie b ry ty jsk im  rząd musiał 
odpowiedzieć na liczne zapyta­
nia w te j sprawie.

N ie p o m n i le k c j i  h is to r i i

Poza tym  z komentarzy prasy 
kap ita lis tycznej przebija nie­
ukryw any niepokój przed w o j­
skowym i skutkam i nowej a- 
w antury „gorących g łów“  wa­
szyngtońskich. Przecież nawet 

| amerykańscy specjaliści w o j- 
Iskowi n ie jednokrotn ie wyrażali 
i się z lekceważeniem i iron ią  o 
kuom intangowskich niedobit- 

| kach i ich wypróbowanej już 
jw  praktyce „zdolności bo jow ej“ .

Charakterystyczne pod tym  
względem są rozważania „W a­
shington Post“ , k tó ry  w zw iąz­
ku ze zwiększeniem dostaw dis 
Czang Kai-szeka przypomina, że 
amerykańską bronią dostarczo­
ną Kuom intangow i i zdobytą 
przez A rm ię  Ludową —■ ci sami 
kuom intangowcy wypędzeni zo­
sta li z Chin...

Wspominając, że Am erykanie 
chcą przekształcić okupowaną 

| wyspę Taiw an w  bastion prze- 
[ ciwko Chinom, agencja Nowych 
Chin cytu je  w  komentarzu sło­
wa „W ashington Post“ , k tó ry  o- 
strzega, że „bastion ten może 
się .szybko zamienić w  stryczek 
wokół szyi USA“ .

„Agresja , jaką im peria liśc i a- 
merykańscy chcą sprowokować 
w  oparciu o pogrobowców Kuo- 
m in tangu —- stwierdza na za­
kończenie Agencja Nowych 
Chin — przyniesie im  jeszcze 
straszliwszą klęskę, niż ich k lę ­
ski dotychczasowe“ .

K ro p k i  nad , , i ”
ZD AR ZEN IE  

W KO PENHADZE

Było to w Kopenhadze, po za­
kończeniu rr ianewrów f lo ty  

I „a t lan tyck ie j“ . Do jednej z re- 
| stauracji  zaw ita l i  marynarze  
! bryty jscy i  amerykańscy. Nie- 
\ bawem języki się rozwiązały. 
Amerykanie i  Anglicy  otumrcie 
wygarn ia l i  co nawzajem  o so­
bie myślą.

Nazaju trz można było na u l i ­
cach spotkać ludzi z obanda­
żowanymi g łowami i  twarzami,  
z powyb ijanym i zębami, którzy  
załatwia li  jeszcze wczorajsze 

\ porachunki.
Istny przyk ład  „ atlan tyck ie j“ 

I harmonii . (j)

1 eatr I lo marzeniem fantasty i
J LISZCZ

Z t a m t e g o  b r z e g u
Antoni Czechow: „W ujaszek W ania“. Sceny z życia w ie j­

skiego w 4 aktach. Przekład A rtu ra  Sandauera, reżyseria 
M a rii "Wiercińskiej, dekoracje i kostiumy Jadw igi Przeradz- 
kie j. Prem iera w Teatrze K am eralnym  w W arszawie.

W roku 1836 zm arł na jw ięk - , smutną, pokorną wegetacją. Oto 
szy przedstawiciel rosyjskiego m izerny rezydent, ospowaty T ie - 
realizm u krytycznego w  teatrze legin, którego zona porzuciła na- 
— Aleksander Ostrowski. Osie- za ju trz  po ślubie, a mająteczek 
rocone miejsce zajął tea tr T o ł- I rozszedł się na potrzeby je j i je j

dzi-

stoja, zajął przede wszystkim  te­
a tr Czechowa. Na przełomie u- 
bieglego i bieżącego w ieku stał 
się Czechow przodującym  ro ­
sy jsk im  dramatopisarzem.

Rosja aleksandryjska ? m iko-

dzieci z kochankiem. Oto m ał­
żeństwo S ieriebriakow  — on, e- 
m erytowany profesor-ekscelen- 
cja, marna figu ra , po k tó rym  
dla nauki nic nie zostanie — o- 
na, młoda, piękna, pod fizycz­
nym i urokam i kry jąca  miesz-

ła jewska, Rosja szybko dorasta- czański lęk przed op in ią. i goto­
wca do kap ita lizm u, znalazła w j WQ̂ . kom pi-0misów. burżua- 
O strowskim  w n ik liw ego dema- j zvjna -dama> która stanie się z 
skatora i surowego sędziego, czasem nadętą m atroną ja k  m at-
choć demaskowanie odbywało ka wujaszka Wani. Oto wresz-
się wśród śmiechu widzów. U cj e centra lna postać sztuki, do-
Czechowa znajdujem y obraz sle- k tó r A strow  silna in dyw idu a l-
pej u licy, w ja k ie j znalazła się ; człowiek w  peini fizycz-
in te ligencja  rosyjska -  o ile me |neg0 , duchoweg0 rozwoju. I cóż, 
b.yla związana z rew olucyjnym  | także doktór Astrow  dusi się na 
ruchem robotniczym -  w prze- p tow in c ji. w k tó re j mu '  żyć 
dedniu w ielkiego wstrząsu 1905 przyszło, obojętnie je wobec zja - 
roku Ludzie teatru Czechowa w j g k  życia, zagłada do kieliszka, 
m arnu ją  życie w ja łow e j t a ą - j  kwasi się, paczy ja k  m okre drze- 
tan in ie  albo w bezpłodnych po- wo, po n ie fortunne j m iłości za-
rywach. które szybko gasną topi w wódce resztę energii ży-
choć się powoli zapalają. Ich ! ciowej.
k o n flik ty  są zw ykle  powszednie, 
szare iak ich codzienna wegeta- ; 
c.ja, choć niem niej przez to

Ale to dopiero punkt wyjścia, 
z którego rozw ija  się żyw-a, u- 
miejąca i do dzisiejszego widza

dramatyczne. Z a truw a ją  życie, przemówić sztuka Czechowa. Do-
powolną, z tygodnia na tydzień 
niedostrzegalną trucizną.

Spójrzm y, dla przykładu, na 
postacie z „W ujaszka W ani“ . Oto 
starzejący się mężczyzna. Wania

cieramy do źródia nieszczęść, 
możemy dostrzec przyczyny mar 
nowania się ludzi. Szerokie pla­
ny i ambicje Astrowa, praco­
witość W ujaszka Wani i Soni 

, • znalazłyby godny cel w życiu, 
W o jn ick i, «tory m arzył kiedyś znalaztyby szlachetne i szczęśli- 
o twórczej pracy, o sukcesach, vvg nasycenje, gdyby... Lecz do- 
a życie przyg ię ło go do ziemi, okoja j est rzeczywistość car- 
zakuło w ja rzm o nieużyteczne- skj ej Rosji, dookoła tych ludzi 
go w ysług iw an ia  się pewnemu z w jej skieg0 dwroru rozciąga 
bu fonow i i  egoiście, k tó ry  jest S!i, bezbrzeżne morze nędzy 
mężem ukochanej pfzez Wanię : Wsi, a z tej rzeczywistości ani 
kobiety. Oto siostrzenica W ani. Astrow  — ani, tym  m niej, So-
m łoda dziewczyna Sonia, szla­
chetna i  petna zalet, niestety 
nieładna i nieszczęśliwie zako­
chana, skazana do śm ierci na

nia czy wujaszek Wania — nie 
widzą drogi wyjścia. Otacza ich, 
obezwładnia inercja, zastój ży­
cia, będący zarazem źródłem ic h

osamotnienia. Są oni wszyscy, 
ci ludzie Czechowa, -ofiarą 
strasznego ustro ju , to jest 
obiektywna wymowa ich skra- 
chowanych istnień. Rozeznają i 
się oni w swym rozpaczliwym ! 
położeniu, chociaż brak im  bu- j 
soli, brak celu, o który m ogliby 
walczyć, i chociaż nie widzą i 
dalej poza to, iż wiedzą, że jest 
źle i że idzie — w ich świecie j 
— ku gorszemu.

A le i na tym  nie wyczerpuje | 
się społeczna wymowa teatru 
Czechowa. Ludzie jego sztuk — 
przeważnie nie pozbawieni ta­
lentów, prawości charakteru, 
uczciwych am bicji — z n a ją ! 
pewne lekarstwo na swoje scho­
rzenia, znają talizm an p ra cy .1 
„Za sto, za dwieście laj... gdy 
wszyscy będą pożytecznie pra­
cować“  o, w tedy będzie ca ł­
kiem inaczej! W iarę w twórczą 
moc pracy głoszą ludzie „Trzech 
sióstr“ , głoszą ludzie „W u ja ­
szka W ani“ . I w ich mocnych 
wypowiedziach znajdujem y głę­
boki ton optymizmu, łagodzący 
dorywcze, żałosne losy trzech 
sióstr, wujaszka Wani czy zm ar­
nowanej energ" doktora A stro­
wa. Bo wiadomo o jaką pracę 
chodzi, że nie o nędzne w yrob- 
nictwo w p ryw atne j siużbie, do 
jakiego odsyła Wanię i Sonię 
chytry  profesor, lecz o pracę w 
siużbie ogółu i dla ogółu. Przej­
mujący wyraz w yw ie ra ją  na 
współczesnym słuchaczu te pro­
roctwa ludzi Czechowa o szczę­
ś liw e j pracy jako gw arancji 
szczęścia człowieka w odległej 
przyszłości: gdy obracamy myśl 
w stronę Października, k tó ry  
tak wspaniale a szybko urzeczy­
w is tn ił marzenia pisarza. Po­
dobne nasuwa się porównanie, 
gdy Astrow  snuje przed zadu­
maną Heleną niedosiężną, zda­
wałoby się, w iz ję przyszłego 
zalesienia ugorów: to prze­
obrażenie przyrody, k tóre w 
ZSRR staje się faktem , a które 

! dla współczesnych Astrowa by­

wa ka.
Czechow sta ł na uboczu od 

rewolucyjnego ruchu robo tn i­
czego, ale jego przejmujące 
ukazywanie zia społecznego, je ­
go głęboki humanizm uczyniły 
go pisarzem serdecznie cenio­
nym przez Lenina i Stalina. 
Czechow pisał: „Jaka to roz­
kosz szanować lu dz i“ ; a w liście 
do Gorkiego fo rm u łow a ł: „Pan 
i ja  kochamy zw ykłych lu d z i“ . 
Toteż Czechow podkreślał: 
„Zawsze w ierzyłem  w postęp“ . 
A potem, nim  jeszcze Czechow 
ustąpi! ze sceny życia, p rzy­
szedł G orki, k tó ry  już  pokazai 
wyraźnie jaka jest droga od 
złego do dobrego ustro ju, k tó ­
ry  pokazał w całej pełni g łów ­
ny k o n flik t klasowy epoki. ,

Czechow napisał niew iele ca- 
iowieczorowych sztuk, a prze­
cież s tw orzy ł to, co jest udzia­
łem ty lk o  nielicznych, n a jw y ­
bitn ie jszych dram atop isarzy: 
stworzył swój w łasny, odręb­
ny teatr. Widz, k tó ry  zapozna! 
się uważnie z jedną ze sztuk 
Czechowa, następne rozpozna 
bez om yłki. Nie jest to wyraz 
ja k ie jś  m aniery, lecz wielkiego 
talentu scenopisarskiego, um ie­
jętności stwarzania w łasnej w i­
z ji artystycznej Jak pisa) Sta­
n is ław ski: „u rok  sztuk Czecho­
wa polega na tym , czego nie 
można opowiedzieć, co ukryw a 
się poza słowami, w niedomó­
wieniach lub w spojrzeniach 
aktora, w prom ieniowaniu we­
wnętrznego uczucia... sztuki 
Czechowa są peine akc ji lecz 
nie zewnętrznym ale w we­
wnętrznym  swym rozw oju“ .

Takie sztuki to ru ją  sobie z 
pewnym trudem  drogę do pe ł­
nego przeżycia przez widza. I 
przemawiają ty lk o  wówczas, 
gdy reżyseria umie tra fić  w ów 
wewnętrzny ton, k tó ry  m ia ł na 
myślj Stanisławski. A  to w łaś­
nie powiodło się w  pełni Ma­
r i i  W iercińskie j w Teatrze K a­
m eralnym . W ydobycie nastro­
ju , ukazanie podskórnego n u r­
tu akc ji jest po prostu nie­
skazitelne. Może aż nadto nie­
skazitelne. może sztuka wystę­

puje w krawacie z epoki na­
wet wówczas gdy bohater uspra­
w ied liw ia  się, że jest bez k ra ­
wata (co trochę nuży) — ale w 
całości przedstawienie jest bar­
dzo piękne, jest znowu jednym  
z tych w idow isk teatra lnych, 
k tóre dem onstru ją na ja k  w y­
sokim poziomie zna jdu ją  się 

i nasze czoiowe osiągnięcia i  jak  
| św ietnym i akto ram i dysponu­
jemy.

j „M y lą  się ci, któ rzy w  sztu- 
I kach Czechowa starają się grać, 
i przedstawiać. W  jego sztukach 
j trzeba być, to jest żyć, istnieć, 

płynąć u k ry tym  głęboko we­
wnątrz duchowym nurtem  
dzieła“ . Te słowa Stanisław­
skiego znalazły ’ pełne pokry­
cie w zespole wykonawców 
„W ujaszka W ani“ . Zwłaszcza 
dw ie role trzeba nazwać krea­
cjam i ak to rsk im i: role A n to ­
niego Różyckiego i  E lżbiety 
Barszczewskiej

Różycki jako profesor Sie- 
riebriakow  daje pełny fizyczny 
i duchowy po rtre t człowieka, 
k tó ry  frazesem i przym ilnością 
podbii życie, a na starość pa­
nuje nad otoczeniem fikc ją  
swej sławy i przebojową uzur 
pacją areyegoizmu. Każdy od­
ruch profesora, każda in tona­
cja głosu są rzetelne i psycho 
logicznie uzasadnione, a robo­
ta akto r.ka  jest tym  św ie tn ie j­
sza, że ani przez moment je j 
nie widać. Barszczewska jako 
Helena S ieriebriakowa jest po 

j czechowowsku niepokojącą mło- 
(dą kobietą, nieustannie rzuca- 
! jącą uroki, spod których prze j- 
! mująco przeziera skąpstwo u- 
I czuć. przyw iązanie do pozorów, 
życiowy oportunizm  a zapewne 
i chłód te j mieszczanki. Czy 
żona profesora ma św ia­
domość, że wśród uśmiechów i 
łez, stacza się po rów ni pochy­
łe j nie m niej niż je j niedoszły ko„ 
chanek Astrow? Gra Barsz­
czewskiej pozwala na wszelkie 
domysły, k tóro leżą w artystycz 
nym zamyśle Czechowa. I  to jest 

! najw iększy tr iu m f Barszczew- 
j skiej. Kreacja je j w ie lk im  gło- 
j sem wota o częstsze niż dotych- 
! czas ukazywanie tej znakom itej 
I a rtys tk i, i to  w rolach godniej

odpowiadających skali je j ta ­
lentu niż ograniczanie do lirycz ­
nych i romantycznych dziewic.

Głęboko przemyślana i  ba r­
dzo interesująco rozw inięta ro ­
la Mieczysława M ileckiego ja ­
ko wujaszka Wani po tra fi uka­
zać zarówno możliwości, tk w ią ­
ce w zagrzebanym w ekonom- 
skich zajęciach wujaszku, ja k  
i  jego in fan ty lizm , wieczystą 
sztubakierię pod szpakowatą 
brodą i s iw ie jącym i włosam i; 
bezradność wujaszka Wani, 
schwytanego na gorącym uczyn­
ku zeskamotowania flaszeezki 
z m orfiną  — to skrót całego 
obrazu człowieka.

Z ogromnym wewnętrznym  
ciepłem gra Janina M unclin- 
growa mądrą starą niaofię, a 
Konstanty Pągowski naiwnego, 
zeszpeconego ospą rezydenta. 
Zdzisława Życzkowska zew­
nętrznym i rysam i cha raktery­
zuje oschłość M a rii W asyliewny 
i je j zasuszenie się w  „broszu­
rach“ , znad k tórych życzliwe 
ludzkie spojrzenie k ie ru je  ty l ­
ko  na profesora.
j Ryszarda Hanin i  Jan S w i­
derski dali in teresująco posta 
wionę role. ale skierowane nie­
co w bok. Hanin jest bow.iem 
nadto dziewczynkowata, jakaś

nsjonarską, a przecież Sonia 
to dziewczyna głęboko rozum ­
na, znajdująca też i dla siebie 
i dla Wani chociaż zrezygnowa­
ne ale w yjście z sytuacji. S w i­
derski natom iast obdarzył A- 
strowa neurastenią ponad ko­
nieczną dawkę, uczyn ił go s ta r­
szym psychicznie o dziesięć la t 
rezygnacji i pociechy w wódce. 
Przez to i lasotwórcze ambicje 
Astrowa brzm ia ły  potrosze jak 
dziwaczenia poradlonego w ie ­
kiem  i ciosami losu odludka, a 
nie jak  człowieka w pełn i jesz­
cze sil i uroku; i zatraciła swój 
bojowy wyraz wspaniała ty ra ­
da Astrowa w  im ię idei ochro­
ny przyrody.

Dekoracje Przeradzkiej słab­
sze w pierwszym  akcie na­
b ra ły  wyrazu w  akcie drugim  
i trzecim.

W  S T O L I C Y
W y n ik i w ykonania planu  

styczniowego przez budownictwo
Pomimo ob fitych  opadów 

śnieżnych i okresowych mrozów 
warszawskie zaiogi budowlane 
nie zmniejszają tempa robót 
przy wznoszeniu nowych budyn­
ków.

Pracownicy warszawskiego 
budownictwa mieszkaniowego i 
przemysłowego w ykona li zada­
nia produkcyjne za miesiąc 
styczeń w 100.7 procentach.

Jako jedno z pierwszych za­
m eldowało o wykonaniu planu 
Zjednoczenie Budownictwa 
M iejskiego n r 7, k tóre zrea li­
zowało swe zadania w 101,9 
procentach. Budowniczówie 
M etra zgłosili wykonanie p la­

nu w 100,3 procentach Załoga 
Zjednoczenia Budownictwa 
M iejskiego n r 6 (M DM ) w yko­
nała zadania planu styczniowe­
go w 100,3 procentach Robot­
nicy budowy w ielkiego kom b i­
natu przemysłowego — H u ty  
„W arszawa", zrealizowali swe 
piany produkcyjne w 105,8 pro­
centach

W ty le  za przodującym i za­
łogami budow lanym i pozostali 
pracownicy Zjednoczenia Bu­
downictwa M iejskiego nr 5, 
które — jedyne w  Warszawie 
— nie wykonało swych zadań 
produkcyjnych uzyskując 94." 
procent planu styczniowego.

<js)

Byłym analfabetom trzeba stworzyć 
warunki rlo dalsze! nauki

Na odbywających się obecnie 
zebraniach urządzanych przez 
Kom isje O światy i K u ltu ry  
DRN, z przedstaw icie lam i za­
kładów pracy, omawiane są za­
gadnienia organizowania ze­
społów czytelniczych. 4 lutego 
odbyło się tak ie  zebranie w 
DRN Praga _ Śródmieście.

Ze- sprawozdań przewodni­
czących rad zakładowych w y ­
nika. że w w ie lu  zakładach p ra­
cy absolwenci początkowego 
nauczania pozbawieni są opie­
k i i nie m ają w arunków  do da l­
szej nauki.

W zakładach pracy znajduje 
się także w ielu pracowników 
z wykształceniem  2 — 3 klasy 
szkoły podstawowej. Ludziom  
tym  podobnie ja k  i by łym  anal­
fabetom grozi w tó rny ana lfa ­
betyzm.

K ilkunas tu  takich pracow ni­
ków jest w Rzeźni M ie jsk ie j. 
Już od października starają się 
oni o zorganizowanie klasy f i ­
lia lne j szkoły podstawowej dla

pracujących. Niestety rada za­
kładowa nie może w  te j spra­
wie dojść do porozumienia z 
dyrekcją. Nie objęto tu także 
nauką dwu analfabetów przy­
byłych do pracy ze wsi.

Dotychczas nie uczą się absol­
wenci kursu początkowego nau­
czania ze Spółdzielni P^acy 
„R ekord“ , z Zakładów im. K a ­
rola W ójcika, ze Szpitala M ie j­
skiego n r 8, z Akadem ii W y­
chowania Fizycznego i z w ie lu  
innych zakładów pracy, w k tó ­
rych by łym  analfabetom  nie 
stworzono odpowiednich wa­
runków  do uzupełniania, w y ­
kształcenia.

Ustawa o zmianie fo rm  orga­
nizacji nauczania początkowe­
go dorosłych z dnia 15 lu te ­
go 1952 roku m ówi wyraźnie o 
obowiązku organizowania da l­
szej nauki. W arto, by o te j usta­
wie przypom niały sobie n iektó­
re zakłady pracy i Warszaw­
ska Rada Zw iązków Zawodo- . 
wych. (kw)

N ow y ho te l ro b o tn iczy  
pow sta je  p rz y  A le i im . M. N o w o tk i

W najbliższym  czasie rozpo­
częta zostanie budowa jednego 
z najw iększych hote li robo tn i­
czych w Warszawie. Nowoczes­
ny budynek o kubaturze około 
40 tysięcy m etrów  sześcien­
nych, budowany wg założeń 
pro jektow ych zabudowy M ura ­
nowa — stanie przy A le i im. 
Marcelego Nowotki.

W budynku o dużych, jas­
nych pokojach z łazienkam i 
mieszkać będzie około 7D0 bu­
downiczych warszawskiego Me­
tro. Przewidziane jest wyposa­

żenie hotelu we wszystkie no­
woczesne urządzenia, ja k  p ra l­
nie mechaniczne, suszarnie. W  
gmachu mieścić się będzie tak­
że bib lio teka, św ietlica, am bu­
la to rium , bary mleczne, punkt 
naprawy ubrań i  obuwia, p ra ­
cownia kraw iecka, zakład f r y ­
zjerski oraz w iele innych lo ­
ka li usługowych.

W  pobliżu zbudowane zosta­
nie w  przyszłości kino, obliczo­
ne na 800 widzów.

(js j

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPll
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R , M o ko to w ska  25. 
nas tępu jące  k o n s u lta c je  zb io ro w e :

1) b ia  k ie ro w n ik ó w  s e m in a rió w  z 
w y k ła d o w c a m i p o d s taw o w ych  k u r ­
sów p a r ty jn y c h  w  d n iu  11.I I .  godz 
17.00, T e ina  t:  „O  s ta tu c ie  P Z P R “  
część I I I .

2) D la  w y k ła d o w c ó w  w ie c z o ro ­
w ych  szkó ł p a r ty jn y c h  w  d n iu  12.11. 
1853 r. godz. 17.00. T e m a t: 1) Cen­
tra liz m  d e m o k ra ty c z n y  i  d e m o k ra ­

c ja  w e w n ą trz p a r ty jn a . 2) D obó r, 
W ysuw anie , ro zs ta w ie n ie , w y c h o w a ­
n ie  ka d r.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  u d z ie la ­
ne będą: z zakresu  h is to r i i  P ZP R  
we w to rk i  i c z w a r tk i godz. 17—19, 
z zakresu  e k o n o m ii p o lity c z n e j we 
w to rk i  1 c z w a r tk i godz. 17 — 19, 
z zagadn ień  b u d o w n ic tw a  s o c ja liz ­
m u w  Polsce we w to rk i  godz. 17—19.

K o n s u lta c ji in d y w id u a ln y c h  u d z ie ­
la ją  a sp ira n c i IK K N .

„ N o w y  asor tyment“
Z  h u k ie m  i n ie z w y k łą  d la  sw e­

go g a tu n k u  zdo lnośc ią  m usow an ia  
w y s trz e li ło  z b u te lk i s ło d k ie , cze r­
w one w in o  ow ocow e ku  p o d z iw o ­
w i pe rsone lu  sk lep u .

A le  n ie  ty lk o  te j je d n e j b u te l­
ce zachc ia ło  sie k a rn a w a ło w y c h  
w y c z y n ó w  ta k  n ie w ła ś c iw y c h  d la  
w in a  czerw onego.

Bo po n ocy  persone l sk lepu  
M IID  n r  30 p rz y  a l. N ie p o d le g ­
łośc i 142 w d e p n ą ł w  p u rp u ro w ą  
ka łu żę  na posadzce...

ku jawsk ie j  w y tw ó rn i
P ię tn aśc ie  b u te le k  w in a  w y p ro ­

d uko w a ne g o  w k u ja w s k ie j w y ­
tw ó rn i w in  w K ru s z w ic y  s ta ło  w 
sk rz y n c e  — p u s tych .

H u k  s trze la ją ce go  w in a  cze rw o ­
nego p o w in n a  usłyszeć w y tw ó rn ia  
w  K ru s z w ic y ...

Bo to  p rzec ież  — w s ty d . M n ie j­
szy d la  w in a  czerw onego ... w ię k ­
szy d la  w y tw ó rn i.

(w j)

T E A T R Y
A te n e um  — ..Spraw a ro d z in n a “  — 

g. 19. P o lsk i — ..O żenek“  — g. 19 
k a m e ra ln y  — ,, P u łk o w n ik  Foster 
p rz y z n a je  się  do w in y “  — g. 19. L u ­
d o w y  — koń  się p o tk n ie “  —
g. 19. N a ro d o w y  — ..B ob ro w e  fu t r o “  
(p re m ie ra ) — g. 19. N ow y  — „C y ­
r u l ik  S e w ils k i“  (p re m ie ra ) — g; ,
19. Pow szechny — „Z rz ę d n o ś ć  
i p rz e k o ra “ , „C u d zo z ie m czyzn a “  — 
g. 19. S y re na  — „W ie lk i  c y r k “  — 
g. 19.15. W spó łczesny — „D ro g a  do 
C za rn o la su “  — g. 19. N o w e j W a r­
szawy — „M ło d o ś ć  o jc ó w "  — g. 19. 
Hornu W o jska  P o lsk iego  — „S te fa n  
C za rn ie ck i i je g o  ż o łn ie rz e “  — g. 19 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 19.30. C a łka  (C P L iA  na M D M ) 
- -  „K o z io łe c z e k “  — g. 17. K u k ło w y  
M łodego  W idza „ B a j “  — „K ró lo w a

I śn ie g u “  — g. 16.30 i „ K r a m lk  z k u ­
k ie łk a m i“  — g. 19.30. G u liw e r  — 
„J a n e k  n ie  p an e k “  — g. 13 i 17.

K I N A
M oskw a — „A  po sobocie ie s t n ie ­

d z ie la “  — g. 14. 16, 18. 20. P a lla d iu m
— „F a n fa n  T u lip a n “  — g. 12, 14.
16, 18. 20 (na g. 20 b ile ty  w y p rz e d a ­
ne). P raha  — „F a n fa n  T u lip a n “  — 
g. 14, 16, 18, 20 (b ile ty  na g. 16, 18 
i 20 w yprzedane ). Ś ląsk  — „ T r a f i ła  
kosa na ka m ie ń  (w  w e rs ji o ry g in a l­
n e j) — g. 14, 17, 20. A t la n t ic  — ..Ra­
dosne s p o tk a n ie “  — g. 14. 16. 18, 20 
P o lon ia  — „R a d z ie cka  G ru z ja “  — 
g. 14.45, 18.30, „P ieśń  T a jg i“
g. 16.15, 20. S to lica  — U czn io w sk i 
r e w ir "  — g 16, 18, 20. W -Z  — 
„D a n k a "  -  g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j 
„P a n n a  bez posagu" — g- 16, 18,
20, O cho ta  — „E d w a rd  w  o pa ła ch “
— g. 14. 15.30. 17. 18.30, 20. S yrena
— „T a ra s  S zew czenko “  — g. 15.30. 
17.45, 20 Tęcza —  „N ie z a p o m n ia n y  
ro k  1919“  — g. 15.30, 17.45. 20. L o t­
n ik  — „W  pogon i za s ła w a " — g.
17. 19. O lsz tyn  (W ło chy) — „U  p rogu  
ż y c ia "  — g. 17. 19.

P O R A N K I
S yrena  — „A w a n tu ra  na w s i"  — 

g. 13.30. Ś ląsk — „W a w rz y ń c o w y  
sad“  — g. 12.30.

(U w aga: re p e rtu a r k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Za rządu  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, le i. (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  8 L U T E G O  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00. W ia ­

dom ości 6.00, 7.00, 3.00, 12.04, 16.00.
20.00, 23.20.

6.05 M u z y k a  na dz ień  d o b ry . 7.25 
„O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 8.10 M u z y k a  f i l ­
m ow a, 8.28 „5 :0  d la  m ło d o ś c i“ , 8.58 
O d p o w ie dz i F a li 49, 9.10 M u z y k a ,

9.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 10.10 P ieśn i 
w ese lne  w  w y k . C hó ru  L ud o w e g o  
P ó łn o c n e j P ieśn i i Tańca p.d. K o - 
ło t i ło w e j,  10.30 A u d . d la  w o jska *
11.15 „Ź ró d ła  bogactw a  po lsk ie go  
k le ru  w  ś re d n io w ie c z u “  pog. m g r. 
A n n y  L ip s k ie j z c y k lu :  „R o la  k o ­
śc io ła  w  d z ie ja ch  P o ls k i“ , 11.30 
K o n c e r t so lis tó w , 12.15 P rz e rw a , 
14.0-# A u d y c ja  d la  w s i, 15.15 „M e lo ­
d ie  do ta ń ca “  — g ra  P o lska  K a p e la  
p.d. F. D z ie rża no w sk ieg o , 15.45 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  w s tę p ­
ny , 16.20 „Ś p ie w a m y  p ie śn i i  p io ­
s e n k i“  — aud. sł. m uz. w  oprać . E. 
O le a rczyka , ,16.40 Z agadka  n a u k o ­
wa w  oprać . d r. J. Ż a b iń sk ie g o ,
17.00 „M is trz o w ie  sceny p o ls k ie i“  — 
K . A d w e n to w ic z , 17.30 „D la  każde­
go coś m iłe g o “ , 18.30 „M ó w i N ow a  
H u ta “ , 18.40 G ra  O rk . Taneczna  PR 
p.d. J. C a jm e ra , 19.00 „N a  ra d io w e j 
e s tra d z ie “ , 20.15 F e lie to n , 20.30 W iàd. 
sp o rto w e , 20.35 J O ffe n b a c h : „O p o ­
w ie śc i H o ffm a n a “  — opera  w  3-ch 
a k ta ch  z p ro lo g ie m , 23.31 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  6.55. W iadom ośc i 
6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z y k a  na dz ień  d o b ry , 7.05 
K a le n d a rz  R a d io w y , 7.10 „O d  m e­
lo d i i  do m e lo d ii“ . 7.55 P rz e rw a ,
8.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.35 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  I I ,  8.55 
„N o w e  n a g ra n ia “  w  p ro g ra m ie : S t. 
M o n iu szko , J. M assenet i H . W ie ­
n ia w s k i. 9.25 W ieś ta ń czy  i śp iew a, 
9.40 A u d  d la  dz iec i w  w ie k u  p rzed ­
sz k o ln y m . 9.55 S k rz y n k a  ogó lna  PR 
w  o p r. T . K rz e m ie n ia , 10.10 P oez ja  
i m u z y k a , 10.40 „N a  ś w ie tlis te  w ę d ­
k i “ — pog. m g r. H . M y ś lic k ie j z c y ­
k lu :  „N o w o ś c i te ch n iczn e  i n a u k o ­
w e “ , 10.50 R obo tn icze  Z espo ły  Ś w ie ­
tl ic o w e  p rzed  m ik ro fo n e m  PR, 11.10 
„5 :0  d la  m ło d o ś c i“  -  aud. d la  m ło ­
dz ieży. 11.40 S k rz y n k a  W szechn icy  
R a d io w e j, 12.15 P o ran e k  s y m fo n ic z ­
n y  w  p róg. B ee thoven , M e nd e lson n  
i B o c c h e r in i, 13.15 A u d y c ja  l i t e r a ­
cka , 13.30 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j P R  
p. d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 14.10 W a r­
szaw ski T y g o d n ik  D ź w ię k o w y , 14.25 
K o n c e r t  życzeń, 14.40 M u zvka  d la  
w s z y s tk ic h , 15.15 A u d . d la  d z iec i,
16.20 U tw o ry  sk rz y p c o w e  — gra H. 
P a lu lis , 16.45 U tw o ry  fo r te p . w  u - 
k ła d z ie  i w y k . W. K a rw iń s k ie g o ,
17.15 K o n c e r t ro z ry w k . w  w y k . O rk . 
R ozgł. B y d g o s k ie j p.d. A. R ezle ra  
i W. P a w ło w sk ie g o , 17.55 C h w ila  
p o e z ji: „ A k a c je  W a rsza w y“  — M i­
chała  M a tu so w sk ie go . „D o  W arsza­
w y “  A . S o fro n o w a , 18.00 „D o b re  
m ia s to “  s łuch  w g pow . G e o rg i 
G u lii ,  19.30 M e lo d ie  taneczne w  
w y k . Zesp. In s tru m e n . p.d. J. H a ­
ra ld a , 20.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i,
20.30 Na fa l i  h u m o ru  i sa ty  ty ,  21.15 
F e lie to n , 21.30 M u z y k a  taneczna ,
22.00 W iad. sp o rto w e , 22.40 W ie czo r­
na serenada, 23.10 K o n c e r t w  r o c i*  
n icę  ś m ie rc i M ieczys ła w a  K a rïrç * 
w ieża.

W ydaw ca* K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie i Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra ra “ . R ed a kc ja : W arszawa, Dom S łow a P o lsk iego, u l. M iedz iana  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  3-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-  65-23. D zia ł m ie js k i 3-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82 28 T e le fo n y  nocne: R e d a k to r nocny  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
W aru nk i p re n u m e ra ty : Zam ówienia i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzę d y  pocztow e o raz  lis tonosze  — cena p re n u m .: mieś. — 5 z ł, k w a r t . -  15 z ł, p ó łro c z n ie  — 30 z ł, ro czn ie  — 69 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w szys tk ie  m ie jsco w a ’ 
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w p re n u m . z b ió r. m ieś. — 3-50 z ł. In fo rm a c ji  w  sp ra w ie  p re n u m . z a g ra n iczne j udz ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszawa, K o szyko w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is tra c ja : W arszaw a. W ie iska  12. te l. 7-52-50. Z a k ł. G ra f. i  W vd a w n . D om  S łow a P o lsk iego  
A B  1 ;  ̂ # 4B-1194»




